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Numer 8 h, poświąteczny 4 h. 


Telefon redakcyi 396, administracyi 624. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a ł kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Towarzysze! 


Naśladujcie! 


Berliński »Vorwarts<, organ centralny so- 
cyalnej demokracyi, donosi: 

Podczas walki wyborczej zyskał » Vor- 
warts< znowu 7000 abonentów. Nakład, 
który przed kampamią wyborczą wyno- 
sił 121.000, wzrósł w czasie walki wy- 
borczej na 125.000, a obecnie doszedł 


do liczby 
128.000 


egzemplarzy. 

Ale spocząć — znaczy: rdzewieć! 

Towarzysze partyjni! Czerwoni 
borcy! 

Starajcie się o dalsze rozpowszechnie- 
nie waszego sztandaru walki! 

Jednajcie gorliwie nowych abonentów 
» Vorwartsowi<! 


wy- 


Robotnicy krakowscy! Rebetnicy polsey w 
Galicyi i na Sląsku! Czyż nie podziwiacie 
ofiarności partyjnej i dzielności towarzyszów 
berlińskich ! 

Towarzysze! Czy będziecie jeszcze dłużej 
kupowali gazety naszych wrogów ? 

Tewarzysze| Jeżeli chcecie być należycie 
poinformowani o wielkiej walce wyborczej, 
która się u nas rozpoczyna, w takim razie 
musicie codziennie czytać gazetę socyalisty- 
ezną! Czyż chcielibyście się wydać na łup 
kłamstw i oszczerstw prasy burżuazyjnej ? Nie! 
Tego przecież nie zechcecie! 

Towarzysze! Spełnijcie swój obowiązek 
wobec siebie samych i wobec partyi! 

Jednajcie nieustannie nowych abonentów 
dia swojego organu, dła 


Naprzodu! 


Naśladojcie robotników berlińskich! 
czas akcyi wyborczej powinien 


Naprzód 


w iym samym stosunku wzróść, co berliński 
dziennik robotniczy. 


Pod- 
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Reforma wyborcza 
w galicyjskiej szacie. 


W 7 numerze >Trybuny«, umie- 
ścił tow. Daszyński pod po- 
wyższym tytułem artykuł, z którego 
wyjmujemy następujące interesujące 
ustępy : 

Aby zrozumieć nową ustawę wyborczą, 
jak ona się przedstawia w Galicyi, należy 
przypomnieć sobie zaciętą walkę, jaką toczyło 
Koło polskie przeciwko wszelkiej reformie 
wyborczej. Sześćdziesiąt głosów Koła pol 
skiego eiążyły złowrogo na reformie! Ais 
je pozyskać, ustępowali rząd i zwolennid 
reformy coraz to nową zdobycz Koła pd”? 
skiemu, wydając mu na łup Galicyę, był, 
tylko resztę Austryi módz zreformować grun- 
towniej. 

Nie naruszono wprawdzie zasadni- 
czych podstaw reformy wyborczej, ale 
pozwolono za pomocą całego szeregu rzeko- 
mo „praktycznych* przepisów wykoszlawić 
w Galicyi dzieło reformy aż do potworności 
jawnej krzywdy ludu. 

Najpierw puszczeno się na t. zw. „geo- 
metryę wyborczą”, t j. na brutalne 
rozdzieranie i upośledzanie miejscowości, gdzie 
mies'kają robotnicy przemysłowi. Odcięto od 
Lwowa Zamarstynów, z tysiącami ludności 
robotniczej, przedmieścia Krakowskie z 40.000 
robotników rzucono w okręg wiejski, Bory- 
sław oddzielono od Drohobycza, Posadę 
Olchowską od Sanoka, Oświęcim utopiono 
w okręgu chłopskim i t. d. 

Natomiast „ghetta* żydowskie oddzielono 
od inteligencyi żydowskiej, spodziewając Się, 
że kabaly zatrują je do szczętu... 

Potworzono mandaty „miejskie“ ze zgni- 
łych, upadających miasteczek, aby ułatwić 
znienawidzonym politykom klerykalnym i kon- 
serwatywnym wybór przy pomocy starostów 
i pieniędzy! 

Liczne zaś, rosnące miasteczka zmajoryzo- 
wano przez chłopów, aby tylko przy naj 
bliższych wyborach nie doczekać się wzrostu 
liczby opozycyjnych posłów. 


we 


TIS, 
cje 


LALE 


owarzysze! Obywatele! Wyborcy! — Z powodu zdobycia 
powszechnego i równego prawa wyborczego do parlamentu 
odbędzie się w sobotę dnia 2 lutego 1907 roku o godzi- 


nie 10 przed południem w Ujeżdżalni p. Targoskiego przy ulicy 


Rajskiej w Krakowie 


Uroczyste Zgromadzenie Ludowe 


z porządkieia dziennym: 


Znaczenie powszechnego i równego prawa głosowania dla ludu. 


musimy 
socyalno-demokratycznej. 
Zgromadzeniu! 


gjobotnicy! Towarzysze! Towarzyszki! Zapraszamy Was na to Uroczyste 
Zgromadzenie, aby święcić razem tryumf w walce o reformę wybor- 
A cza i skupić siły do czekającej nas pracy przy wyborach do nowego 
í parlamentu. Tak jak solidarnie walczyliśmy o równe prawo wyborcze, 


wszyscy stanąć do walki o zdobycie mandatów poselskich dla partyi 
Niechaj żadnego z Was nie braknie na sobotniem 


Krakowski Komitet miejscowy P. P. 8. D. 


Pokrajano Galicyę w dziki sposób, wykra- 
wywano sobie mandaty, jak się z postawa 
sukna szlafroki wykrawuje na miarę osobistą 
pp. członków Koła polskiego. 

Ta geom=trya może wystarczyć na parę 
lat, ale nosi ona w sobie zarodki trucizny 
i rozkładu... 

Miasta i miasteczka rzucone w większość 
wiejską ockmą sie wkrótce i — zreweltuje 
chłopów, którzy już dzisiaj są w Galicyi wy- 
soce opozycyjni, 

Postępująca zaś prołetaryzacya i uświado- 
mienie polityczne, uczynią stan posiadania 
dzisiejszych władców kraju w wielu miejscach 
niepewnym. Żadna geometrya wyborcza nie 
zdoła wstrzymać rozwoju szerokich warstw 
ludowych ; skrzywia go tylko, zaprawia de- 
magogią i opaźnia. 

Ale to wszystko było szlachcie za mało. 
Ażeby na Wschodzie utrzymać swój stan 
posiadania, wprowadzono dla Galicyi t. zw 
podwójne okręgi wiejskie t. j. wielkie okręgi 
o dwu mandatach. Już to samo utrudni 
partyom ludowym porozumienie wśród stu- 
tysięcznej ludności i niszczy możliwość ścisłego 
związku między posłem a wyborami. 

Ale te dwuraandatowe okręgi mają jeszcze 
jedną, już specyalnie galicyjską cechę, że je- 
den mandat jest przywiązany do 50%, od- 
danych głosów plus jeden głos, a drugi jest 
reprezentacyą tylko 25°/% plus jeden głos. 

Chodzi rzekomo o to, aby mniejszość 25°, 
wyborców miała reprezentacyę. Wskutek tej 
zasady wybory galicyjskie na wsi będą naj- 
bardziej zawikłane i będą trwały 
najdłużej, co jest wprost ńiedorzecznem 
wobec aRalfabetów i wogóle mało uświado- 
mionych ludzi. 

Przypuśćmy bowiem, że pierwszy kandy- 
dat otrzyma 60%, głosów, a drugi 20", (re- 
szta dostała mniej); otóż pierwszy nie jest 
wcale wybranym i wybory muszą się po- 
wtórzyć, aż drugi uzyska przynajmniej 
25°%-+1 głos. Jeżeli to nie nastąpi, wówczas 
przychodzi do ściślejszych wyborów, przyczem 
większość może zgwałcić faktycznie mniejszość 
i cala galicyjska „proporcya* przestaje dzia- 
łać! I to się nazywa „reprezentacya mniej- 
szości*. 

Trzy wybory zamiast jednego — na taki 
luksus może sobie pozwolić ludność znako- 
micie politycznie wytresowana; ale Koło pol- 
skie uszczęśliwiło w ten sposób Galicyę, o 
której na każdym kroku z ubolewaniem 
stwierdzało, że jest jeszcze bardzo słabo po- 
litycznie rozwiniętą. Oczywiście im gorzej 
chłopom, tem lepiej ich wyzyskiwaczom i do- 
tychczasowym „zastiępcom*... Im trudniej bę 
dzie ludności wiejskiej się porozumieć, tem 
latwiej będzie ukraść chłopski mandat. 

Ale nie dość na tem. Ponieważ w jednym 
okręgu ma się osobno ukonstytuować wię 
kszość (50%/,+-1) i mniejszość (25%/,+-1), więc 
na wypadek śmierci posła, nie wolno ludno 
ści wzywać do nowych wyborów, ażeby wię- 
kszość nie decydowała o mniejszości i od- 
wrotnie. Dlatego wymyślono dla galieyjskich 


chłopów oprócz posłów jeszcze i za- 
stępców posłów. Jeżeli poseł umrze lub 
złoży mandat, wstępuje na jego miejsce za 
słępca. Jeżeli i tea umrze lub złoży mandat, 
wówczas okręg zostaje bez posła! 

Instytucya zastępców, to nowość, na któ- 
rej tle rozwinie się prawdopodobnie specyalny 
szwind:) wyborczy. Naprzykład: Bogaty oby 
walei płaci kandydatowi popularnemu «oszta 
wyborów i jeszcze coś dokłada, a wzamian 
za to chce figurować na kartce wyborczej 
tylko jako zastępca. Po pewnym czasie znika 
poseł, a na jego miejsce występuje nasz bo- 
gaty obywatel, już jako poseł z woli ludu. 
Na zastępcę bowiem nie pada z taką siłą 
kontrola publiczna, jak na właściwego kan- 
dydata. boselstwo pewnych powiatów będzie 
można kupować w Galieyi, jak dawniej rangi 
oficerskie. 

Geometrya wyborcza i galicyjska „propor- 
cya“ dwumandatowa połamią szyki ruchowi 
opozycyjaemu w wysokiej mierze. Ale oba 
te środki obrony szlacheckiej w gruncie rze- 
czy nie na wiele się przydadzą. Na miejsce 
mniejszości dawniej szlacheckiejj gotowa się 
wysunąć niepostrzeżenie — mn ejszość socya- 
listyczna na wsi. Wówczas klerykali, konser- 
watyści — i inne pasożyty chł .pskie — sku- 
pić się będą musieli na jednym mandacie i 
o ten jeden toczyć walkę z ludowcami lub z 
inną opozycyjną partyą chłopską, W kaźdym 
razie jed ak Koło polskie zrobiło, co mogło, 
aby uniemożliwić w Galicy! małe okręgi z 
jednym posłem i wprowadzić w ruch wybor- 
czy największe zamięszanie. Odbije się to 
smutno na wyborach galicyjski.:h. 


W całej Austryi każda gmina jest zarazem 
miejscem wyboru. W Galicyi ludzie bę 
dą musieli ze swojej gminy wędrować daleko 
do gminy zbiorowej, do urny wyborczej. 

W całej Austryi wybory odbywać się będą 
w jednym dniu, w Galicyi będą dwa lub 
trzy różne terminy wyborom poświęcone, aby 
można było tymczasem hyeny wyborcze prze 
rzucać z jednego powiatu do drugiego. 


Na tych dwóch »praktycznych« specyalnie 
galicyjskich przepisach prawnych powstanie 
nowa umiejętność »robienia wyborów «, umie- 
jętnosć rozwinięta już dotąd w Galicyi w 
monstrualny sposób. 

Aby przysporzyć szlachcie i arystokracyi 
mandatów, będzie się dalej urzędnik »polity- 
czny* prostytuował, będzie się kahał podlił, 
będzie się łamało prawo i deptało poczucie 
sprawiedliwości w ludzie. 

Ale równość prawa wyborczego zrobi swoje; 
sprowadzi ona do urny jednej wszystkich bez 
różnicy majątku, czy wiedzy, pozwoli zmie- 
rzyć się ze sobą bezpośrednio wszystkim 
stronnictwom, otworzy drogę szeroką ludowi, 
na której tego ludu żadne sziuczki nie po- 
wstrzymają. 

Na nadmiar uszustw odpowie lud tem sil- 
niejszą walką opozycyjną, a już następne 
wybory usuną najlichszych bodaj wrogów 
chłopa i robotnika. 


Pomimo Koła polskiego, reforma wyborcza 
i w Galicyi jest wielkiem, historycznie decy- 
dującem o przyszłej polityce kraju dziełem. 


Grün zabity! 


Warszawą 1 lutego. (Tel. ag. pet.). Refe- 
rent tajnej policyi Wiktor Grin podczas prze- 
jażóżki został zastrzelony. Woźnica odniósł 
rany, Sprawcy uszli. 


x 
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Koastantinow i Grün. 

Niewiadomo, kto byl psem niebezpie- 
czniejszym i bardziej znienawidzonym. Z try- 
umfem cała Warszawa powita śmierć łotra 
nad łotrami, którego zguby wyglądali najcich- 
si, najapatyczniejsi na ludzkie męki ludzie. 
I jedno tylko zdumienie — że mógł on żyć 
tak długo, że go nie sprzątnięto wcześniej — 
ogarnia na wieść o akcie wielkiej ludzkiej 
pomsty mad tem plugawem zwierzęciem, któ- 
remu było na imię: Wiktor Grün. 

Zna go Warszawa, dobrze zna. 

Grün z haczykowatym nosem i biegające- 
mi oczyma, Żyd przechrzta, syn policyjnege 
lekarza-szubrawca, wstąpił do wydziału śled- 
czego policyi. Tu się wyróżnił pomysłowo- 
ścią szpiega a więcej jeszcze zbrodniami. — 
Imię im tysiące. Nie było w Warszawie o- 
szustwa, szantażu, wielkiego złodziejstwa, w 
którychby nie maczał rąk. 

Po pierwsze, jake prowokator zbrodni, po 
drugie, jako jej czynny uczestnik, po trzecie 
jako szpieg, zdrajca, inkwizytor, katujący 
ofiary w wydziale śledczym na placu tea- 
tralnym. 

Wraz zinnym szpiegiem kapitanem Zacha- 
rowym był on wszeckhmocnym, Nie dosięgały 
go sądy, administracya faworyzowała go jako 
zdolnego szpiega, a nie było też procesu, w 
którym oskarżeni nie wymienialiby imienia 
Griina jako swego kata i przedawczyka. 

Grün wytłączał soki z przestępców, z po- 
szkodowanych, szantażował obrońców, sę- 
dzione pożyczał pieniądze, a niejeden z sza- 
nujących się w Warszawie mecenasów ści- 
skal tę krwawą rękę. 

Po wielu umorzonych na rozkaz admimi- 
stracyi sprawach, Grón był esądzony wre- 
azcie za kradzież podczas rewizyi, na rok 
więzienia poprawczego z pozbawieniem czci. 
Car go ułaskawił. Zbrodniarz awansowany 
został później na naczelnika śledczego wy- 
działu. 

W najgorętszym okresie rewolucyi Griim 
od spraw kryminalnych przeszedł do polity- 
cznych. Znane są opisy tortur zadawanych 
przezeń więźniom politycznym. Rząd wycho- 
wał sobie w nim człowieka „zdolnego do 
wszystkiego*. 

Wespół ze swoimi szpiegami w nocy na- 
chodził więżniów, walił ich głowami o mury, 
deptał, kopał, wymyślał męki, jakich jeszcze 
dotąd nikt nie stosował, kaleczył, oślepiał 
uderzeniami bata więźniów. 

Los jego był rozstrzygnięty. Ale się oto- 
czył szpiclami, armią szpiclów. Mieszkał tu 
i owdzie pod różnemi nazwiskami, całą swo- 
ją inwencyę chciał spożytkować ku obronie 
Życia, o którem wiedział, że wisi na włosku. 
Był to tchórz, nerwowy, zdegenerowany 
tchórz, który alkoholem dodawał sobie od- 
wagi. 

Dosięgnął go nareszcie wyrok sądu polo- 
wego rewolucyi! 
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Po procesie dra Doboszyńskiego. 


Dnia 26 stycznia b. r. zakończył się 7 ty- 
godni trwający proces przed zwykłym trybu- 
nałem sądu obwodowego w Rzeszowie, Pra- 
ces ten, w którym Guy de Boishebert i ad- 
wokat dr Goldberg figurowali jako oskarżeni 
o zbrodnię oszustwa i oszczerstwa, tudzież © 
występek obrazy czci, na osobie dra Adama 
Doboszyńskiego popełnionych, ma — jak w 
poprzednich naszych artykułach wykazaliś- 
my — większe znaczenie, niż zwyczajnie ta- 
kim procesom się przypisuje. 

Przedewszystkiem ze względu na główną 
rolę odgrywającą osobistość: dr Adam Dobo- 
szyński, krociowy pani wskutek tego poseł do 
parlamentu, radca m. Krakowa, właściciel 
wielkiego organu demokratycznego. To jest 
jedna figura. Z drugiej strony widzimy za- 


wieruszonego do naszej nieszczęśliwej Galicyi 
Francuza, którego pierwsze w życiu zetknię- 
cie się z galicyjskim wielmożą pozbawiło ca- 
łego majątku i zapewne także złady co do 
wartości moralnej jego przeciwnika i wyso- 
kich jego protektorów, tudzież adwokata pro- 
wincyonalnego, który swą naiwną wiarę w 
sprawiedliwość galicyjską przypłacił stratą 
materyalną i siedmiotygodniową pokutą na 
ławie oskarżonych. 

Nad przedmiotem sporu nie mamy potrze- 
by dłużej się rozwodzić. Wiedzą wszyscy i 
stwierdził to też sąd karny w bprzeciwień- 
stwie do cywilnego, że Boishebert i dr 
Goldberg mieli jakieś środki, zaś dr Dobo- 
szyński miał Siemiechów; teraz dwaj pierwsi 
nie nie mają, a Doboszyński ma dalej Sie- 
miechów z dodatkiem tego, co dwaj pierwsi 
posiadali. 

W toku procesu uwzględniliśmy w naszych 
artykułach zeznania dwóch świadków: drów 
Goldhammera i Tertila z Tarnowa, którzy ze 
świadków przemienili się w oskarżycieli dra 
Doboszyńskiego, zarzucając mu to samo, za 
co Boishebert ì Goldberg właśnie siedzieli na 
ławie oskarżonych. Nim jeszcze trybunał wy- 
dał wyrok, był już dr Doboszyński po tych dwóch 
zeznaniach osądzony, a sąd potwierdził tylko 
to zdanie ogólne. 

Sąd uznał za udowodnione przepro- 
wadzonym dowodem prawdy: 1) że Do- 
boszyński pozornie Boishebertowi Siemie- 
chów sprzedał; 2) że równocześnie sprzedane 
dobra mu wydzierżawił; 3) że sam robił mu 
przeszkody w dotrzymania umowy przez to, 
że wzbronił mu wyrębu lasu, oraz częścio- 
wej parcelacyi; 4) że już jako sądowy admi- 
nistrator Siemiechowa nie płacił rat banko- 
wych, aby dobra poszły na licytacyę; 5) że 
poza plecyma Boisheberta pisał listy do gmi- 
ny, aby chłopi nie kupowali wystawionych 
przez Boisheberta na parcelacyę gruntów; 
6) że wziął od Boisheberta 22.704 koron za 
zboże, będące własnością Boisheberta, które 
mu w dodatku zabronił sprzedać; 7) że w 

drodze egzekucyi zabrał Boishebertowi 50.000 
franków, nie mu w zamian nie dając; 8) że 
pozornie nabył pretensyę Mosakowskiego 
na Siemiechowie ciążącą, aby osiągnąć dla 
siebie przymusowy zarząd tych dóbr itd. itd. 

Po tym werdykcie co do oszustwa i oszczer- 
stwa nastąpiło uwolnienie w następują- 
cych wypadkach o obrazę czci, gdyż trybunał 
przyjął za udowodnione: 1 wymuszenie 
przez Dobnszyńskiego na Boishebercie i odpi- 
sania kontraktu; 2) podstępne działanie w 
sprawie wierzytelności Mosakowskiego; 8) pod- 
stępne działanie przez niepłacenie rat ban- 
kowych; 4) doniesienie Boisheberta do Izby 
adwokackiej w Krakowie z żądaniem wyto- 
czenia Doboszyńskiemu śledztwa dyscyplinar- 
nego, gdyż żądanie to było zupełnie słu- 
szne; 5) intrygowanie między wierzycielami 
Boisheberta; 6) nieuczciweiłajdackie 
postępowanie przez usiłowane nakłonie- 
nie dra Goldberga, aby na niekorzyść swych 
klientów postępował; 8) korumpowanie są- 
dów; 9) zamierzone i dokonane zniszczenie 
Boishebertów; 10) popełnienie przez Dobo- 
szyńskiego całego szeregu czynów karygo- 
dnych itd. itd. 

Widzimy z powyższego zestawienia, że wy- 
rokiem trybunału dr Doboszyński napiętno- 
wany został wszystkimi zarzutami, jakie Bois- 
hebert i Goldberg przeeiw niemu podnieśli. 
Zauważyć należy, że we wszystkich wypad 
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Z żytia zesłańców. 


Mroźną jest zima tegoroczna w Rosyi. Zwa- 
rzyła promienne porywy, skuła wartkie po- 
toki. A jeżeli na każdem polu życia daje się 
wszystkim we znaki — tem groźniejszą jest 
w krainach północnych — w śnieżnej dali 
syberyjskiej... 

Doszła nas garść wieści z narymskiego 
kraju, jednego z najludniejszych dziś okręgow 
zesłania. 

Na obszarze 200.000 wiorst znajduje się 
tam obecnie kilkuset zesłańców politycznych 
(jesienią liczba ich przenosiła 1300) Od świa- 
ta odcina ich niedostępna tajga, jedyną linią 
komunikacyjną są rzeki — Ob i jej dopływy, 
które już w październiku pokrywać się za- 
częły lodem. Aż do całkowitego zamarznię- 
cia przez 6 przeszło tygodni niema żadnej 
możności porozumienia się ze »światem«, a 
nawet osadom między sobą. Teraz zesłańcy 
skupili się w kilku większych osadach: w 
Narymie, w Togurze i w Kołpaszewie (są tam 
między innymi Warszawianie: Jan Dudecki, 
Jan Najbert, Adam Pniewski, Nadelman, Lu- 
dwik Tarnowski), przedstawiających znośniej - 
sze warunki bytu. 

Ale i te znośniejsze warunki przedstawiają 
się wprost strasznie. Zapomoga rządowa wy- 
nosi 3 ruble 30 kop. miesięcznie, CO nawet 
w połowie nie może wystarczyć na najskro- 
mniejsze utrzymanie, w dodatku wypłacaną 
jest nieregularnie. Wszystkie żądania pod- 
wyższenia tej »pensyi< do § lub 9 rubli mie- 
sięcznie w najlepszym razie zaszczycane by- 
wają odimowną odpowiedzią. 


Kraków, sobota 


kach trybunał przyjął dowód prawdy za 
przeprowadzony stanowczo, mimo że wedle 
ustawy — ponieważ sprawa nie toczyła się 
przed przysięgłymi — byłby wystarczył do- 
wód prawdopodobieństwa. 

Słabą dla dra Doboszyńskiego pociechą 
jest zasądzenie obydwu oskarżonych na ka- 
rę l miesięcznego aresztu zamienionego na 
300 koron grzywny. Zasądzenie nastąpiło 
wyłącznie za obelgi, co do których do- 
wód prawdy jest niedopuszczalny. Boishebert 
np. nazwał Doboszyńskiego „Rauber, Galga- 
ner (gałgan), hat geraubt* w protokole są- 
dowym wyraził się, że Doboszyński jest „Be 
triger*, wreszcie, zarzucił Doboszyńskie- 
mu oszustwo na 500 koron, podczas gdy 
sąd uznał oszustwo „tylko“ na kwotę kro- 
ciową. Dr Goldberg zaś został zasądzony za 
wyrażenia, że Doboszyński . . . „oszukał i z 
torbami puścił*, że w doniesieniu do Koła 
polskiego napisal o Doboszyńskim, że „oszu- 
stwo to jego chleb powszedni“, że trzyma 
się zasady „daj albo wydrzej*. Boishebeit i 
dr. Goldberg byli bowi'm na tyle nieostro- 
żni, że zdanie swoje o Doboszyńskim ubie 
rali w formę „Beschimpfungen* (obelgi), na 
które dowód prawdy jest niedopuszcz Iny. 

Powyższe motywa wyroku mówią tak gło- 
śno, że dalsze wyjaśnienia są zbyteczne. Oka 
zuje się, że dr Doboszyński dobrze speku 
lował, wyrobiwszy sobie w Kole polskiem 
zwłokę aż do ukończenia procesu. Chociaż 
kto wie, czy to było potrzebne. Koledzy Wa 
lewskiego byliby — szczególnie przy końcu 
sesyi — łaskawem okiem patrzyli na obrońcę 
polskości na kresach, który na mandat z ra 
mienia „Rady narodowej“ mógłby sypnąć — 
procentami od podatku osobisto-dochodowego. 
Dla Doboszyńskiego sprawa jeszcze nie jest 
stracona. Mimo wyroku i mimo kroków, 
które krakowska Izba adwokacka zapewne 
przeciw niemu wytoczy, Mościska i dalej po 
trzebują obrony w parlamencie, a kłóż na- 
daje się lepiej na obrońcę cudzych intere- 
sów od gentelmana, który za swoimi po- 
trafi tak skutecznie chodzić? W dodatku w 
Mościskach urzęduje starosta Swoboda, który 
na poprzedniem swem stanowisku w Tłuma- 
czu dowiódł, że przysłowie „ręka rękę myje“ 
ma wartość w Galicyi taką samą jak np. w 
Czechach. 

Nie traćmy więc nadziei, że przyszłe soli- 
darne Koło polskie będzie liczyło dalej w 
swem gronie bohatera z Siemiechowa. Nie 
możemy drowi Doboszyńskiemu zaręczyć, czy 
marzenia o tece ministeryalnej się urzeczy 
wistnią, ale inne „odznaczenie* z pewnością 
go hie ominie  Dlaczegożby? Czyż jest on 
gorszy od wielu innych, którzy po trupach 
doszli do wysokości? 


Przegląd polityczny. 


Wybory ściślejsze w Niemczech. Rządowy 
dziennik »Nerdd. Alig. Z'ge ogłasza odezwę 
do wszystkich mieszczańskich stronnictw, aby 
przy wyborach ściślejszych zwróciły się prze- 
ciw socyalistom. 

»Nordd. Allg. Ztge donosi z Górnego Slą- 
ska, że w okręgu wyborczym lubliniecko-gli- 
wickim i kozielsko-strzeleckim przychodzi cen- 
trum do wyborów ściślejszych przeciw Pola- 
kom. Centrum wydało hasło, które opiewa: 
» Przejście obu mandatów w ręce narodowych 
Polaków wzmocniłoby znacznie butę polską, 
dlatego (ać © 0 korea NZ Kólik dw ki niemiecki wyborca powinien 
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na Górnym Sląsku oddać głos przeciw Pola- 
kom, a za centrume, 

» National-liberale Korresp.« donosi, że no- 
wy parlament niemiecki zbierze się 19 lu- 
tego. 
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Towarzysze! 


Po latach ciężkiej walki przystąpimy do 
wyborów na podstawie powszechnego i 
równego prawa wyborczego. 

Staraniem naszem musi byé azyskanie mo- 
żliwie największej liczby mandatów poselskich 
celem należytej obrony interesów klasy pra- 
cującej. 

Towarzysze! Trudom i kosztom walki wy- 
borczej podołamy tyłko wtedy, „gdy wszyscy 
w tej walce weźmiecie gorący i bezpośredni 
udział i gdy w miarę sił przyczynicie się do 
utworzenia znacznego 


centralnego funduszu wyborczego 


przy Komitecie Wykonawczym. 

Towarzysze! Obowiązkiem Waszym jest 
obok zbierania funduszów lokalnych pamiętać 
o potrzebach całej organizacyi kraju 
naszego i przez wydatne zasilanie kasy cen- 
tralnej umożliwić Komitetowi Wykonawcze- 
mu należyte wspieranie pos szczególnych miej- 
scowości, a zwłaszcza okręgów, nierozporzą- 
dzających większymi własnymi fandaszami. 

Towarzysze! Okażcie swą ofiarność, wytęż- 
cie wszystkie siły, aby sprostać potędze na- 
szych wrogów! 

Składki należy nadsyłać pod adresem: J. 
Kusiba, Kraków, Rynek Kleparski 9, z wyra- 
źnem zaznaczeniem »na fundusz wyborczye. 

Kraków, 1 lutego 1907 r. 


Za Komitet Wykonawczy P. P. S. D.: 
Leon Misiołek, 


przewodniczący. 


Dr E. Bobrowski, 
sekrotarz, 
Straszewskiego 8. 


J. Kustba, 
skarbnik, 
Rynek Kleparski 9. 


Licytacya in minus. 


Zawieszony obecnie dziennik „Strana“, organ 
stronnictwa reform demokratycznych, podał cie» 
kawą i wielce dającą do myślenia pogłoskę:; 

Między p. Stołypinem a „wybitnymi politykami 
polskimi* toczą się teraz podobno układy w spra 
wie autonomii. Stołypin obiecuje nie dać nie, 
coby przypominało autonomię, ale obiecnje wza 
mian za zrzecznie się autonomicznych postulą. 
tów — dać samorząd lokalny na podstawach szer- 
szych od dotąd projektowanych. 

Być może, pogłoska ta jest mylną. Ale że na- 
rodowi demokraci pójdą dziś na jak najdalsze 
ustępstwa, to wydaje się pewnem. Niedawno sły 
szeliśmy w głosach narodowej demokracyi w K16 
lestwie podczas kampanii przedwyborczej — ów 
wstydliwy „głos r.zsądka*, który przewidując 
większość rządową w drugiej Damie, już za 
wczasn oświadczał się przy ideowo pokrewnym 
oportunizmom wszelakiego pokroju. 

Tchórzem podszyta w każdej dobie swego 
istnienia jest dziś narodowa demokracya z tra- 
dycyi i całej dotychczasowej psychologii takty 
cznej na prostej drodze do zaprzedania w cicho 
ści autonomicznego programu za byle jaką kość, 
rzuconą Polsce od prezydyalnego stołypińskiego 
stołu... 
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Złemstwo i samorząd miejski — to miało być 
nadanem przed Dumą — w porządku reformy 
administracyjnej, a nie tak dawno ściągane de 
Petersburga poleconych Stołypinowi przea Skał- 
łona „wybitnych polityków polskich*, aby się 
naradzali nad projektem projektn skastrowanych 
na użytek Polski ziemstw. 

Wszystkie pisma postępowe rosyjskie ostrze- 
gały wówczas Polaków przed godzeniem się na 
projekt samorządu przestarzały i nie dający ża- 
dnych gwarancyj niezależności dla instytucyi sa- 
morządu. 

Mniejsza dziś o to, czy pertraktacye rządu z 
przyszłom Kołem polskiem w drugiej Dumie e- 
siągną cel pozytywny. 

Rzeczą dla wszystkich jest jasną, Że p. Što- 
łypin dbać musi o poparcie licznej „grupy ino- 
plemieńców*, to — przyrzekająe, owo — rednkująe 
do zera. Prawica rosyjska wraz z posłami nio- 
rosyjskimi stanowić może większość tak pożą- 
daną nietylko „dla uspokojenia kraju“, ale dla 
celów bliższych — pożyczki. 

Do tego dzieła przyłożą rękę Dmowscy i No- 
wodworscy. 

Licytacya interesów Polski od tak lichej samy 
szacunkowej, jakim jest samorząd lokalny z za- 
chowaniem całego administrac; jnego układu w 
Królestwie, leży na linii możliwości. 


LISTY Z KRAJU. 


Gorlice, 31 stycznia. 

Miasto nasze ma znów swą sensacyę... 
Zamilkły dawno bojowe surmy zaciętych 
walk o stolec burmistrzowski — sławetni 
rajce pracują już pod ojcowską pieczą dra 
Wolniewicza na chwałę i sławę naszego gro- 
du; zdawałoby się na pozór, że nie masz 
już żadnej troski pod słońcem... 

Ale żyje jeszcze w naszem zapadłem ba- 
gnisku palestra gorlicka, jedna z najklasycz- 
niejszych w Galicyi, żyje ta „najintelizentniej- 
sza* sfera, kryjąca w swem łonie typy oka- 
załe, wyhodowane w stęchłej, plugawej atmo- 
sferze prowincyonalnej, mistrzów w intrydze 
i wszelakiem dziele, stroniącem od światła 
dziennego. 

A ci zawsze mają swą sensacyę... 

Czy walki o burmistrzostwo, szlachetny 
pościg o tłuste posady w bankach, czy 
wspólna koleżeńska denuncyacya z dobrego 
serca płynąca — do wszystkiego oni są — 
rycerze przemysłu adwokackiego. 

Krakowska lzba adwokacka niejedną lzę 
uroniła nad tymi potwornymi wprost stosun- 
kami, ale też na tem tylko się kończyło. 

Tegoroczna sensacja inny ma zakrój... 
Z malego się zaczęło... 

Burmistrz miasta mecenas dr Wolniewicz 
zelżył podczas rozprawy sądowej koncygieni: 
dra Dalleta w sposób karczemny i brutalny, 
jakby tego nie uczynił ostatni pachołek miej- 
ski. Załatwienia sprawy w sposób honorowy 
odmówił, „bo jest to sprawa koleżeńska, więć 
tu rozstrzyga izba adwokacka*. Wobec tej 
łogiki, prawdziwie gorlickiego pokroju, za- 
skarżył dr Dallet p. burmistrza do sądu, a 
ten zasądzony został na 50 koron (prawe- 
mocnie). 

W szlachetnym odwecie zaskarżył p. bur- 
mistrz dra Dalleta o obrazę ezci i odbyla sie 
klasyczna rozprawa przed sądem tutejszyr* 
którą rzuciła jaskrawy snop świalła na stø- 
sunki panujące w palestr'e gorlckiej, nasu- 
wające mimowoli odpowiedź na pytanie, gdzie 
są najobskurniejsze gniazda i kuźnie wszel- 


Nędza więc panuje wśród zesłańców tem 
straszniejsza, że o możności jakiegokolwiek 
zarobka wśród pierwotnych warunków mowy 
niema, szczególniej zimą, ruszyć się zaś z za- 
kreślonego kordonu nie wolno. 


Tyfas szerzy się groźnie, brak zaś zupełnie 
pomocy lekar-kiej. (Na cały kraj narymski 
jest jeden lekarz urzędowy, niezbyt sumien- 
nie spełniający swe obowiązki objeżdżania 
całego obszaru, i 1 felczer, w apteczce am- 
bulatoryjnej niema najniezbędniejszych środ 
ków). W Kołpaszewie było już kilka pogrze- 
bów. Wszystkie usiłowania, wszystkie myśli 
skierowują się ku jedynemu wyjściu — ku 
ucieczce. 

Ale zima uniemożliwia ją zupełnie, śniegi 
sprzęgły się z podmuchem nowych represyj. 


Do legend przeszły czasy lata i wczesnej 
jesieni, kiedy to nie było dnia bez kilku wy- 
praw statkami, łódkami, wreszcie pieszo przez 
tajgę, wypraw pojedynczych i zbiorowych, 
przygotowywanych zdawna lub improwizowa- 
nych przy nadarzającej się sposobności, naj- 
częściej szczęśliwych. 


Przy skupieniu się zesłańców i przecięciu 
dróg komunikacyjnych władze spostrzegły, 
że brak przeszło połowy »podnadzornyche, 
Na pozostałych spadły więc wszelkie repre- 
sye. Już dawniej, w sierpniu, statki rządowe 
pilnowały Obi w najważniejszych punktach; 
udało im się zatrzymać kilka łódek, ale było 
to tryumfem znikomym w porównaniu do 
ilości tych, które się przemknęły bez szwan- 
ku. Teraz wszystkie drogi, wszystkie stacye, 
wioski, w których można zmieniać konie, ob- 
stawiono strażą. Że jest tak rzeczywiście — 
sprawdziły trzy nowe partye zesłańców, jnż 
i saniami przywiezione. 
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This już także wzmocniono nadzór — 
we wsi Kołpaszewie było np. 24 strażników. 
Nic to nie pomogło. Teraz więc posłano do 
osad wygnańców całe garnizony wojska z o 
ficerami policyjnymi na czele. W Kołpasze- 
wie zaczęli oni działalność od rewizyi w ku 
chni i czytelni wspólnej, odrywano podłogi. 
szukano skrupulatnie, zabrano w tryumfie 2 
sztandary z pogrzebu towarzyszów, trochę 
książek i tusz do fotografii... 

Oficerowie zapowiadają, że przygotowują 
polowanie Zwierzyną będą — zbiegi. 

Ilość nieudatnych ucieczek mnoży się, choć 
równocześnie wogóle jest ich znacznie mniej. 
Gubernator tomski, osławiony baron Nolken, 
niegdyś oberpolicmajster warszawski, robi 
starania, aby zbiegów pozwolono mu odsyłać 
na Jakuty — dotychczas tylko w kilku wy- 
padkach uzyskał na to zgodę departamentu 
polieyi. Kilkudziesięciu zbiegów odwieziono z 
powrotem na dawne siedziby lub do dalszych 
wiosek tegoż okręgu — jednego z nich, inży- 
niera Połtawcewa, tak pobitego, że go towa- 
rzysze poznać nie mogli. 

Ale baron Nolken nie byłby sobą, gdyby 
mu to wszystko wystarczało. Jego ideałem 
jest wygubienie doszczętne »kramoły<. Twór- 
ca zeszłorocznego pogromu tomskiego dalej 
prowadzi tę samą politykę. 

Jedynym ratunkiem, jedyną otuchą zesłań- 
ców — był stosunek z ludnością miejscową. 

Dla pierwotnych rybaków i myśliwców ha- 
sła. rewolucyjne SĄ zupełnie obce, gdyż kwe- 
stye polityczne i społeczne, które je wywo- 
łały, nie istnieją. Ale nie rozumiejąc wygnań- 
ców, kochano ich dotychczas, szanowano, ce- 
niono jako ludzi. 

W tę stronę uderza p. Nolken. 
cu próbował wysyłać jako 


Już w czerw- 


»administraevj- ; 


nyche najgorsze męty z pośród kryminak- 
stów razem z politycznymi. Pierwsze próbę 
niezupełnie się udały -— chłopi po wiecu z 
»politycznymie postanowili tamtych usunąć í 
nie uwierzyli pogłoskom, że »politycznie w 
czasie $ianokosu podpalą chaty, stogi i t. Pa 
które rózsiewali agenci rządowi i sam barom 
Nolken. 

P. Nolken wytrwale robił swoje — przy- 
syłał kryminalnych, Doszło do tego, że ze- 
słańcy musieli chwycić za broń i uwięzić kil- 
ku ludzi, którzy dopuszczali się gwałtów. 
Przybycie garści anarchistów-komunistów po- 
gorszyło stosunki. 

Teraz zaostrzyły się jeszcze. W Kołpasze- 
wie znalazło się 26 kryminalnych. Utworzyłi 
oni bandę rozbójniczą, zaczęli okradać go- 
spodarzy, ograbili sklep miejscowy, zamorde- 
wali stróża. We wsi zawrzało. Ot, co potra- 
fią »politycyc — gruchnęło między chłopami. 
Grunt do pogromu gotów! 

Zesłańcy zwołali całą gromadę na wiee, 
wyjaśnili kim są napastnicy, zmusili »ispra- 
wnikac, który przybył z nową partyą, do za- 
brania kryminalnych. 

Ci przez doraźną zemstę wydali przygoto- 
wania do ucieczki, których byli przypadko- 
wymi świadkami.. Ale odetchnięto na krótke. 
Bar. Nolken odesłał kryminalnych na nowe 
do Kołpaszewa. 

Chce on rzeczy straszniejszych od nędzy, 
głodu i tyfusu — dotychczasowe jego wysiłki 
nauczyły tylko chłopów, że gubernator »kła- 
mie«, rozbijały się o zaufanie do »politycz- 
nyche, Dziś przyszły chwile najcięższe. 

Ale i po najmroźniejszej zimie musi nastą- 
pić — wiosna. 
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kiego bezprawia, gdzie są siedziby najgorszych 
pijawek ssących żywą krew ciemnej masy 
chlopskiej. 

P. Wolniewicz przyprowadził bowiem z sobą 
świadków, wielce szanownych i zacnych mę 
żów, dwóch swych pisarzy kancelaryjnych 
Aleksandra Kockę i Fischla Grossa. Wobec 
pierwszego z nich miał dr Dallet obrazić bur- 
mistrza, Gross zaś słyszał to od Kocki. Ich 
zaprzysiężeniu jednak — o zgrozo! — sprze- 
ciwili się dr Dallet i obrońca jego tow. dr 
Kleinberger, a motywy tego wniosku warte, 
by je publicznie obwieścić obywatelstwu gor- 
lickiemu, aby się dowiedziamo, co kryje się 
w zakamarkach kancelaryi dra Wolniewicza. 

I tak: był świadek Aleksander Kocko urzę- 
dnikiem podatkowym i za usiłowane wymu- 
szenie został zasuspendowanym, potem jako 
pisarz w starostwie tutejszem uciekł, zdefrau- 
dowawszy znaczną sumę, teraz dzierży ster 
kiura dra Wolniewicza jako jego pisarz i po- 
wiernik, pan tajemnic p. burmistrza i ochra- 
niacz jego czci — co wcale nie przeszkadza 
mu prowadzić dalej biuro pokątne. | 

Ale i drugi świadek Fischel Gross nie ma 
się czego powstydzić: prawa to ręka p. Wol. 
niewieza, jego pisarz kancelaryjny (okaz nie- 
pospolity), karany za pokątne pisarstwo i 
aadal uprawiający z powodzeniem ten cny 
proceder, agent p. Wolniewicza na Gorlice i 
powiat caly, generalny komiwojażer en masse 
ściągający klientelę. 

Na podstawie zaprzysiężonych zeznań tych 
świadków został dr Dallet skazany na 30 kor. 
(wniós! sprzeciw). J 

Lecz p. Wolniewicz, który wszystkiego się 
spodziewal, ale najmniej takich odkryć, ta- 
kiego moralnego pogromu i zupełnego uni- 
cestwienia powagi i przyzwoitości jego kan- 
celaryi — niemóg?ł się tem zadowolnić. 

Wniósł przeciw swemu zasądzeniu odwo- 
łanie (bezskutecznie) i z wrodzonym mu 
talentem prawniczym zdołał popełnić cały 
Szereg obraz, czci i obelg przeciw drowi 
Dalletowi. A gdy ten znów burmistrza za- 
skarżył -- zmusił p. Wolniewicz swych pi- 
sarzy do wniesienia przeciw drowi Dalletowi 
i tow. drowi Kleinbergerowi skarg o oszczer- 
stwo i obrazę czci — pod grozą wydalenia 
ieħ z swej kancelaryi, — choć p. Wolnie- 
wiez wie, że fakty te są notoryczne — zna 
je sam doskonale i wie, że pisał o tem sze- 
reko „Naprzód“ — przed laty, 

Kocko skarży nawet dra Dalleta o to, że 
mial go nazwać falszerzem dokumentów. 
Świadkiem żona p. Kocki. 44 

Nie chcemy tu ubliżać niewinnej kobiecie 
i nie dajemy wiary, by mogła wmieszac się 
w tak nieczyste sprawy, pytamy tylko ze 
względu na olbrzymią płodność tych proce- 
sów, które mnożą się w sposób przeraża- 
jący, czy p. Wolniewicz dużo ma jeszcze zna- 
jemości wśród pokątnych pisarzy i najgorszej 
gawiedzi kryminalnej i wiele oni mają jeszcze 
krewnych, przyjaciół, znajomych. aby móc 
przynajmniej w przecięciu obliczyć ilość mo- 
żliwych procesów i świadków. © m. 

Pytamy się dalej p. Wolniewicza w jaki 
sposób człowiek uczciwy ma dochodzić swej 
krzywdy wobec takiego gentlemana, jak 
en — takiepo znawcy kodeksu homorowego 
i magistra cnót towarzyskich. 

P. burmistrz jednak robi sobie „stimmung“ 
za kulisami — przeciw „aroganckim komcy 
pientom żydowskim“ — porusza wszystko, 
by wzbudzić powszechną nienawiść „rasową“ 
do ludzi, co umią „ze sprytem właściwym 
rasie wschodniej* (własne słowa dra Wol- 
niewicza) bronić się przeciw idyotycznym 
napaściorm. 

A szanowna „opinia* udrapowana w szatę 
„inteligencyi*, miłości I pojednania — ta 
guchnąca, specyalnie gorlicka, Zawsze przy 
kieliszku i kuftu radząca „opinia“ — oburza 
się, że takie śmiecia dwokackie wymieciono na 
forum publiczne z kancelaryi mecenasa — 
burmistrza. Cisza! Niechaj robactwo wstrętne 
śpi! Nie budzić licha !... 

I wsparty o twardy grunt „opinii“ raduje 
się p. burmistrz i współpracownicy jego na 
miwie adwokackiej: Aleksander Kocko i Fi- 
sebel Gross. . 

Ale szanowna „Opinia“ niechaj głowę 
podniesie z nad kuflla piwa i niech dobrze 
się wpatrzy w to zwierciadło — otrząsłszy 
się z duru knajpianego. 

Znajdzie tam i siebie... 


Kraków, 1 lutego. 


Z powodu święta następny numer 
„Naprzodu* wyjdzie dopiero w poniedziałek 
o godz. 10 rano. 


Od dyrekcyi kolei państwowych otrzymujemy 
następujące pismo: Odnośnie do notatki umie 
szczonej w kronice numeru 350 „Naprzodu“ z 
22 grudnia 1906 pod tytułem „Jak się traktuje 
chłopów na kolejach galicyjskich*, uprasza się 
u zamieszczenie w łamach azacownego czasopisma 
następującego wyjaśnienia : Celem „umożliwienia 
natychmiastowego wzmocnienia garniturów pocią” 
gów osobowych w razie większego napływu po 


Kraków, sobota 
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bowe, przydzielone okręgowi krakowskiej dyrek- 
cyi kolei państwowych po większych atacyach, 
w których na podstawie doświadczenia potrzeba 
dodawania tychże częściej zachodzi. Rezerwa taka 
znajduje się także w Oświęcimiu, w stacyi Pod 
górze Płaszów i nawet w czasie zwiększonego 
ruchu osobowego zazwyczaj jest wystarczającą, 
sporadycznie zań i tylko bardzo rzadko zachodzą 
wypadki, w których ilość rezerwowych wozów 
jest niedostateczną i w tych tylko pojedynczych 
wypadkach ucieka się zarząd kolejowy do osta- 
tecznego środka, jakim jest użycie wozów cięża- 
rowych, zresztą odpowiednio urządzonych tak, 
jak dla przewozu wojska i oświetlonych, a czyni 
to tylko w interesie podróżnych. Jakkolwiek bo- 
wiem według $ 6 regulaminu ruchu kolej tylko 
o tyle podejmuje się przewozu osób i rzeczy, O 
ile ten przewóz zwyczajnymi środkami może prze: 
prowadzić, a zatem w wypadku, w powyższej 
notatce opisanym, mogła była z powodu braku 
osobowych wagonów przewoza odmówić, to je- 
dnak nie chcąc narazić owych podróżnych, nale 
żących do uboższej klasy ludności, na koszta i 
różne niewygody połączone z pozostaniem w sta* 
cyi Oświęcim, użyła wozów ciężarowych. Z dru- 
giej strony, ponieważ wypadki masowego napły- 
wu podróżnych są, jak to już nadmieniono, na» 
wet w czasie zwiększonego ruchu w porze jee 
siennej tylko odosubnione i nie dadzą się z góry 
przewidzieć, przeto e. k. dyrekcya kolei państwo: 
wych nie może sprowadzać rezerw z innych sta- 
cyj, gdyż w ten sposób pozbawiłaby je na czas 
stosunkowo długi wozów niezbędnych w tychże 
stacyach dla pokonania zwiększonego na odnośnych 
liniach ruchu. Z powyższego wynika, że zarzut, 
jakoby e. k. dyrekcya kolei państwowych nie 
chciała przewidzieć i przygotować odpowiednich 
środków dla ułatwienia masowego rucha w cza- 
sie powrotu robotników „ze saksów*, jest nie- 
słuszny, przeciwnie, w miarę słażących do dys- 
pozycyi środków stara się c. k. dyrekcya kolei 
państwowych wszelkie uzasadnione wymogi po- 
dróżującej publiczności uwzględnić. C. k. dyrektor 
kolei państwowych Horoszkiewice. 

Do powyższego „wyjaśnienia“ możemy tylko 
tyle dodać, że dyrekcya kolei sama przyznaje, 
że podróżnych, opłacających bilet III klasy po 
ciąga osobowego, pakuje do wozów towa: 
rowych, „tak jak dla przewozu wojska*. Py- 
tanie tylko, czy nawet wojsko zadowolone jest 
z tych wozów, tem bardziej ludzie, którzy nie 
za darmo, ale za grube pieniądze jadą. Manipu 
lacya wozami taka czy owaka podróżujących 
mało obchodzi; faktem jest, że nieporządki są, 
wszystkie pociągi się spaźniają, ludzie znoszą 
zimno i niewygody — a kolej robi „nawet* na 
Galicyi dobre interesy, co minister Derschatta 
na ostatniem posiedzeniu Izby panów przyznał. 


Nowiny krakowskie. 


Procesy Floryanki. Akt oskarżenia przeciw 
pp. drowi Paszkowskiemu i Garapichowi o wy- 
stępek obrazy czci został dziś wniesiony i spra- 
wa toczyć się będzie w najbliższej kadencyi przy 
sięgłych. Wiadomość kilku dzienników, iż skarga 
została odrzuconą, jest mylna. Wniosek na wdro- 
żenie śledztwa został odmownie załatwiony, wo- 
bec czego droga do wniesienia akta oskarżenia 
została otwartą. Sąd karny zażąda od sejmu wy- 
dania dra Paszkewskiego, który jest posłem sej- 
mowym. 

Podrożenie cen węgła. Od jutra podwyższoną 
zostaje cena węgla w składzie miejskim z 80 
ma 90 hal. za cetnar. Zarząd składu motywuje 
tę podwyżkę tem, że dotychczas dokładał i że 
zapasy są tak wyczerpane, że zachodzi obawa 
zupełnego zabraknięcia węgla. 

Ostatecznie musimy przyznać, że i 90 hal., 
wobec cen żądanych przez prywatnych handla- 
rzy, nie jest dużo, gdyby tylko tego węgla było 
w dostatecznej ilości. Cóż, kiedy ogólne są skargi, 
że wozów jest mało i że sprzedaż odbywa się 
protekcyonalnie. Magistrat miałby teraz doskonałą 
sposobność zaskarbienia sobie wdzięczności setek 
rodzin biedaków, gdyby w sprawę tę chciał wpre- 
wadzić porządek. 

Snieg przestał w czwartek wieczorem padać. 
Ulice i chodniki zawalone są ogromnemi zaspa- 
mi, a szezególnie nutrudnionem jest przejście z 
jednej strony ulicy na dragą z powodu kup po- 
wstałych ze zgarniętego x chodników śniegu. Dziś 
zaczęło się wywożenie śniegu, które idzie jednak 
bardzo powołi z powodu szczupłej liczby ludzi i 
far. Sytnacyę ułatwia mały przymrozek (4 sto- 
pnie), który uniemożliwią topienie się śniegu i 
rozpłynięcie Się rzek błota po mieście. 

W sprawie aresztowanych Richterów dowia- 
dujemy się następnjących szczegółów: Prowadzą 
cy metryki żydowskie jest fankcyonarynszem 
przez magistrat mianowanym i zaprzysiężonym, 
zaś gmina wyznaniowa dostarcza tylko lekalu i 
materyałów  kancelaryjnych. Przed kilkunastu 
laty mianowany został na tę posadę Abraham 
Richter, a później syn jego Dawid został zamia 
nowany i zaprzysiężony jego pomocnikiem. Kon- 
trola należała do magistrata jako władzy poli- 
tycznej. O wykonywaniu tej kontroli rozmaicie 
mówią. Ostatni raz dokonał jej przed 2 laty o 
bećny dyrektor magistratu p. Grodyński i zna- 
lazł wszystko w porządka. 

Przed kilka duiami ars sztowane pewnego żydka, 
u którego znaleziono list Dawida Richtera z za- 
wiadomieniem, że „dokamenty są już gotowe i 
trzeba za nie zapłacić . Zwróciło to uwagę po- 
licyi, która we środę zarządziła w lokala urzo- 
dowym Richterów rewizyę, trwająca od godz. 6 


dróżnych rozdzielone są rezerwowe wagony oso- ! do 9 wieczor, poczem ojca i sysa uwięziła. 


Ponieważ wpisanie do ksiąg metrykalnych nie 
może cierpieć zwłoki, odbyła się wczoraj konfe- 
rencya w prezydyum magistratu, w której pre 
zydent Richterów zasuspendował i w porozumie- 
niu z przełożeństwem zboru zamianował i za 
przysiągł jednego z urzędników gminy wyzna: 
niowej jako prowizorycznego prowadzącego me- 
tryki żydowskie. 

Richterów odstawiono dziś do sądu karnego. 

Z ruchu koncertowego. Wobec wielkiego po 
wodzenia, jakiego doznał pierwszy koncert Igna 
cego Friedmana, wystąpi artysta w Krakowie 
jeszcze raz w bieżącym sezonie. Koncert ten, 
poświęcony wyłącznie muzyce polskiej, w prze- 
ważnej części z towarzyszeniem orkiestry, odbę- 
dzie się w drugiej połowie lutego. 

— Z Towarzystwa nauczycieli szkół lu- 
dowych w krakowie. Zawiadamia się członków, 
iż w sobotę 2 lutego odbędzie się w lokalu Towa- 
rzystwa (Rynek 17, II p.) zabawa taneczna, na którą 
się wszystkich bardzo uprzejmie zapr sza. Początek 
o godz. 8 „, wieczorem. Stroje spacerowe. (łoście 
przez czł nków wprowadzeni bardzo mile widziani. 

— Akademickie koło „Życie“ w Krako- 
wie. W sohotę 2 lutego o godz. 11 przed południem 
odbędzie się w sali 43 (I. piętro Coll. novum) odczyt 
artysty-malarza p. Mitarskiego p.t St. Wyspiańskiego 
dekoracya domu lekarskiego. Wstęp dla gości 20 h, 
ala członków wolny. 

Po południu o godz. '/,8 dalszy ciąg poufnego ze- 
brania c łonków w sali 2 (p.rter). Wstęp dla człon- 
ków za legitymacyami. 

W niedzielę 3 lutego o godz 11 przed południem 
odbędzie się w sai 43 poranek literacki, na kt'rym 
odczytają swoje utwory 8. Adamowicz, B. Gorczyń- 
ski, W. Krzyżanowski Współudział przyrzekli artyści 
teatru miejskiego p. Leszczyński i Bończa. Wstęp dla 
gości 20 h, dla ezłonków wolny. 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Piątek. „Rycerze północy*, dramat w 4 aktach H. 
Ibsena (nowość). 

Sobota o godz. 3 po południu: „Betleem polskie“, 
jasełke w 3 aktacn L. Ryċla (popularne); o godz. 7 
wieczorem: „Rycerze północy“. dramat w 4 aktach H. 
Ibsena. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“, jasełkę w 3 aktach L. Rydla (popularne); o 
godz. 7 wieczorem: „Moralność pani Dulskiej*, tragi- 
komedya w 8 aktach G. Zapslskiej-Janwskiej. 

Poniedziałek: „Wachlarz lady Windermere", ko- 
medya w 4 aktach Oskara Wilde (popularne). 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi- 
cza w krakowie. 

W biurze Uniwersytetu ludowego (ul. Grodzka 43) 
w sobotę o godz. 4 po południu: S. Złotnieka: 
„O ziemi“. 

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6. 
w niedzielę od godziny 7", do 8'j, wieczorem: dr Ka- 
zimierz Nitsch: „Folska zaboru pruskiego“. 

W biurze Uniwersytetu ludowego (ul. Grodzka 43) 
dla st, warzyszenia piekarzy w niedzielę o godz. 12 
w południe: Borkowski: „O zjawsskach fizy- 
cznych*. 

żiblioteka Uniwersytsża ludowego 
UCzyżalnia pism oraz Biuro porady mie 
{xi się przy ulicy Grodzkiej 48, IL. p. 

Biblicteka otwarta w dni powszednie od godz 
11—1 i 8—9. a w niedziele i święta od 9---1. 

Czytelaia pism otwarta w dni powszednie Oć 
godz, il—1 i od 8—9, a w niedziele i święta oć 
godz. 8—1 i od 3—8. 


Nowiny lwowskie. 


Reforma seminaryów nauczycielskich. Wezo- 
raj odbywał we Lwowie obrady walny zjazd nau- 
czycieli i nauczycielek seminaryalnych w spra- 
wie reformy galicyjskich seminaryów nauczyciel- 
skich. W zjeździe wzięli udział prezydent mia- 
sta Michalski, wiceprezydent Rady szkolnej Pła« 
żek, radca dworu Dębowski, radca szkolny 
Baranowski i posłowie Głąbiński i Barwiński. 

Przewodniczącym wybrano prof. dra 'Twar- 
dowskiego. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalili zebrani rezo- 
lucyę następującej treści: 

„Zjazd poleca komitetowi wykonawczemu przed: 
łożenie uchwały tycząeej się reformy naszych se- 
minaryów Radzie szhgjnej krajowej z gorącą 
prośbą o paparcie i przedłożenie ministerstwu 0- 
światy do uwzględnienia i wykonania“. 

Zjazd oświadczył się za wprowadzeniem klasy 
przygotowawczej w seminarych nauczycielskich, 
oraz uznał za konieczne dodanie piątego kursu 
w seminaryach nauczycielskich. Rok ten miałby 
być poświęcony wykształceniu praktycznemu, a 
egzamin składany po tym roku miałby zastępy- 
wać egzamin kwalifikacyjny i nadawać te same 
co on prawa. 

Dalszy przedmiot obrad zjazdu stanowiły wnio- 
ski w sprawie rozkładu przedmiotów na poszcze” 
gólne lata. Ogólna liczba godzin nauki wraz z 
językiem niemieckim niema przenosić 30 godzin 
tygodniowo. Język niemiecki ma być nadobowiąz- 
kowym, oraz ma być zapewnionem poznanie ar- 
cydzieł obcych literatar. 

Polska młodzież socyalistyczna wobec zajść 
na uniwersytecie lwowskim. Z tym porządkiem 
dziennym odbyło się 29 z. m. zgromadzenie w 
„Spójni*. Tow. Kukiel przedłożył rezolucyę, u: 
znającą prawo każdego narodu do stworzenią 
takich warunków politycznych i kulturalnych, ja- 
kie uważa za najlepsze dla swego rozwoju. „Stoi 
my więe po stronie młodzieży ruskiej, walczącej 
o swój uniwersytet, ale równocześnie uznajemy 
drcgę przez nich obrang za bezcelową i zgubną*. 
Rezolucyę tę uchwalono wszystkimi głosami prze- 
ciw dwom. 

Piekarnia miejska. Miejska komisya aprowi- 
zacyjna uchwaliła na posiedzeniu, odbytem we 
wtorek, na wniosek p. Ihnatowicza, wezwać ma- 
gistrat, aby zbadał sprawę założenia miejskiej 
piekarni ze szczegółnem uwzględnieniem konsun- 
cyi ludewej i przedłożyć Radzie miasta sprawo- 
zdanie wraz z gotowym projektem i kosztory- 
sem najlalej do 4 tygodni. 

Rozmachu tego nikt nie bierze na seryo, gdyż 
lwowska Rada w większości swej kołtuńska nie 
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zechce narazić się wiernym i licznym wyborcom 
piekarzom. 

Brak węgla. Z powodu grożącego braku wę- 
gla we Lwowie zwrócił się namiestnik o inter- 
wencyę de ministra kolei żelaznych. Wezoraj na. 
deszło telegraficzne zawiadomienie z Wiednia, że 
minister polecił natychmiast 100 wagonów (aż 
tyle!) węgla z zachodnich prowincyj skierować 
do Galicyi, aby zapewnić pokrycie zapotrzekowa» 
nia we Lwowie. Wobec tego bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo zabraknięcia węgla w mieście zo- 
staje na razie usuniętem. 

— Komisya procesowa Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów politechniki we 
Lwowie zwraca się do dłużników Towarzystwa nie- 
spełniających swych zobowiązań z wezwaniem, by 
najpóźniej do 156 lutego b. r. zaległości swe wyró- 
wnali, gdyż po upływie tego terminu poleci zastępcy 
prawnemu ‘l'owarzystwa bezwaględnie należytość wraz 
z kosztami sporu wyegzekwować. Komisya wzywa na- 
stępnie nieznanych jej z miejsca pobytu dlużników 
Towarzystwa, by bezzwłocznie podali swe adresy, gdyż 
w przeciwnym razie ogłosi dnia 16 lutego b. r. w 
pismach codziennych pełne ich nazwiska wraz z po- 
daniem roku i miejsca ich urodzenia (względnie przy- 
należności), jakoteż wysokości zaciązniętego długu. 


Z kraju. 


Pociągi w śniegu. Z Tarnopola donoszą pod 
datą 31 stycznia: Dzisiejszy osobowy pociąg po- 
ranny z Borek wielkich de Grzymałowa ugrzązł 
za Skałatem w śniegu. Musiano cofaąć go wraz 
z podróżnymi do Skałatu; także przedpołudnio- 
wy pociąg, zdążający z Grzymałowa do Borek 
wielkich, ugrzązł o godz. 11 przed południem 
przed Borkami w zaspach śnieżnych. Na ratunek 
zagrożonemu pociągowi wysłano maszynę posił- 
kową z Borek, która wykołeiła się w zaspacł 
śnieżnych tuż przed pociągiem. Podróżnych ma- 
siano wśród strasznego orkanu śnieżnego prze- 
wieźć saniami do Borek. Ruch kolejowy na tej 
linii wstrzymano. 

„Kuryer lwowski* donosi ze Skałatu, że we. 
dle informacyj, nadeszłych z Borek, panuje tam 
taka Śnieżyca, że ludzie zajęci odgarnywaniem 
śniegu na przestrzeni, porzucili narzędzia i nucie» 
kli ed pracy. Zarząd kolejowy nie może za ża: 
dne pieniądze znaleźć robotników do odgarnywa- 
nia śniegu. 

Sledztwo w Szczawnicy. „Kuryer lwowski“ 
donosi: Niedawno zjechała do Szczawnicy nie: 
spodzianie komisya sądowa śledcza z sądu obwo- 
dowego z Nowego Sącza, składająca się z sekre- 
tarza Jagoszewskiego i auskultanta Marszałko, 
celem zrobienia rewizyi w kancelaryi zakładu ką- 
pielowego, należącego de Akademii umiejętności 
w Krakowie, a wydzierżawionego p. Feliksowi 
Wiśniewskiemu. Komisya z przybraniem naczel- 
nika gminy i żandarma trwała dwa dni; prze- 
glądano bardzo skrupulatnie wszystkie zapiski i 
księgi rachunkowe, a ostatecznie zabrano prawie 
wszystkie papiery do sądu. Także przesłachiwano 
kilku świadków na miejscu zaraz następnego dnia, 
reszta świadków ma być w dalszym toku śledz- 
twa celem zeznań do sądu zaweawana. Przyczyny 
śledztwa na razie nieznane. Zaciekawienie całej 
okolicy jest ogromne. 

Śmierć za pańskiego zająca. Chłop Żarnow- 
ski z Grabia (pow. Wieliczka) wracał 20 z. m. 
do domu po odsiedzeniu 6 tygodni więzienia za 
zabicie zająca, należącego do „afery uprawnienia“ 
spółki hrabiowskiej Badeni-Roztworowski. W prze- 
prawie przez Wisłę łódka się przewróciła i Żar- 
nowski wpadł do wody. Walcząc ze śmiercią, 
wydostał się ną lód, gdzie na drugi dzień zna- 
leziono go martwego. 

Oto chłopie dałeś życie za zająca, którego — 
jak sądziłeś — ‘Bóg stworzył dla wszystkich. 

Zbojkotowanie sędziego przez adwokatów. 
Adwokaci drohobycey na zgromadzeniu odbytem 
26 z. m. uchwalili nie przyjmować spraw, 89° 
dzonych przez adjunkta tamtejszego sądu Jawor- 
skiego. Przyczyną tego niezwykłego bojkotu jest 
obraźliwe zachowanie się Jaworskiego wobec jə- 
dnego z adwokatów. 

Samobójswo przez przypadek. Dnia 28 sty- 
ezma w Borysławiu zdarzył się o godz. 5 rano 
nieszczęśliwy wypadek. Kierownik kopalni „Ban- 
zaj“ nazwiskiem Zdziński, bawiąc się rewolwe* 
reni, przestrelił sobie płuca i załamał żebra, rana 
jest śmiertelna. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 27 sty- 
cznia odbyło się zgromadzenie poufne w lokalu 
stow. robotników budowlanych na Załabinczu. 
Referował tow. Malisz o potrzebie rozpoczęcia 
agitacyi wyborczej za kandydatem socyalno: demo- 
kratycznym. W dyskasyi zabierali głos obecni na 
zgromadzeniu towarzysze. 

O godz. 7 wieczorem rozpoczął się uroczysty 
wieczorek na cześć czterech męczenników z roku 
1886. Po pięknem przemówieniu tow. Malisza, 
Chór robotniczy odśpiewał pieśni rewolucyjne, 
poczem kapelmistrz mnzyki robotniczej p. Schej- 
bal odegrał Arye z waryacyami Barlioza. Nastę- 
pnie oddeklamował tow. Kowalewski wiersz Czer- 
wieńskiego „Na pobojowisku*, oraz „Odę do mło- 
dości* Mickiewicza. Wkońcu odegrano utwór s60- 
niczny p. t. „Napad żandarmów na drukarnię re- 
wolacyjna*, zakończony żywym obrazem. W an- 
traktach grała muzyka robotnicza. Wszystkie 
produkcys gorąco oklaskiwano. 

Z Zagórza piszą nam: Dnia 20 stycznia od- 
był się w tutejszej grupie kolejarzy uroczysty 
opłatek, na który zjawiła się dość pokaźna liczba 
zorganizowanych kolejarzy. Był również obecnym 
tow. Badner ze Lwowa, który objaśniał zebra- 
nych o obecnej walce kolejarzy i o zwycięstwie 
centralnej organizacyi kolejowej. 

Istnieje w Zagórzu „Kółko i czytelnia rolni- 
cza“, która w ostatnich czasach stała się ekspo- 
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zyturą kliki wszechpolsko-klerykalnej. Naczełni- zmienić nie chcemy“. P. Kościelski domaga 


kiem tej kliki jest tutejszy klecha Fus, a wier- 
nym jego trabantem wszechpolak konduktor Bar- 
tnik. Pan ten, nadzwyczaj dobry mowca, autor 
idyotycznych mów, wygłaszanych do ludu pol- 
skiego, jest przeciwnikiem podwyższenia płac 
nauczycielom ludowym. A dlaczego? Bo o to 
starają się lmdowcy i socyaliści. W czytelni tej 
klika ta trzyma tylko organ denuneyantów naro- 
dowych „Słowo polskie“, karamboliczny „Głos na- 
roda“, „Wiecheć* ks. Rublarza i klerykalny „Pod 
stęp". W sklepie zaś Kółka rolniczego prowadzą 
gospodarkę jak najgorszą. Ceny towarów śrubują 
do niemożliwości, a bardzo często brak jest to- 
warów najpotrzebniejszych. Gdy dalej będzie ta 
klika rządzić Kółkiem, runie ono, narażając na 
szkody członków. 

W ostatnim roku powstała przeciw tej gospo- 
darce reakcya i założono stowarzyszenie spoży- 
wcze kolejarzy, które rozwija się nader po- 
myślnie. 

Z zaboru rosyjskiego. 


Echa morderstwa w banku w Warszawie. 
Wyjaśniło się, iż bandyta, zabity onegdaj w banku 
handlowym, nazywał się Celestyn Ulanowski i 
był b. telegrafistą. 

Według przeprowadzonego śledztwa, jak pisze 
„Warsz. dniewnik*, strzał słyszano na I, piętrze 
w banku, gdzie znajdowali się nieznajomi przy: 
bysze z bandytą, którzy też ściągnęli trupa po 
schodach i pozostawili w bramie. 


Z caratu 


Rzut oka na prawybory. Wybory drugiej gru- 
py pełnomocników w kuryi robotniczej w Peters- 
burgu dały jeszcze dobitniejsze rezultaty, niż 
pierwsze. Nie ustalono wprawdzie ilu jest wśród 
wyborców demokratów socyalnych, ilu socyalistów 
rewolucyonistów iilu wreszcie bezpartyjnych. 

Ale już nie ulega kwestyi, że prawybory w ku: 
ryi robotniczej przeszły w Petersburgu pod zna- 
kiem nieprzejednanej opozycyi i sztandarem ró: 
wności społecznej. Od krwawej niedzieli stycznio= 
wej 1905 r. masy robotnicze zeementowane świa. 
domością spólnych interesów, własnemi siłami dą- 
żą do politycznej samodzielności, nie oglądając się 
na liberałów. 

Partye i frakcye, stojące na gruncie caryzmu, 
nie ważyły się wystąpić w knryi robotniczej z 
swoimi kandydatami; zaniechały nawet agitacyi. 
Petersburg rebotniczy— to placówka dla Stołypina 
i czarnej seciny straczona. 

Niedawno dopiero rozpoczęta kampania wybor- 
cza w całej Rosyi wykazała, że społeczeństwo 
domaga się ujednostajnienia akcyi wyborczej przez 
wszystkie stronnictwa opozycyjne, które stają do 
urny. Konieczność silnego blokn jest zasadni: 
czym motywem dążeń całej prasy postępowej. 
Troska, która dziś pochłania wszystkie umysły 
polityczne w Rosyi, jest zagadnienie spółdziała- 
nia demokracyi przy wyborach. 

W Petersburgu spór między kadetami i so- 
eyalistami obraca się już tylko dokoła jednego 
krzesła w Dumie. Stolica, mówią socyaliści, po 
winna być podzieloną między kadetów i socyali- 
stów w równej mierze. Kadeci żądają zaś dla 
siebie czterech miejsc. 

Stanowisko, jakie zajmie Petersburg wobec blo- 
kn lewicy, nada oczywiście kierunek tej ważnej 
sprawie w całej Rosyi. Na ilu wyborców może 
dziś liczyć każde stronnictwo, trudao byłaby dziś 
orzec nawet w przybliżeniu. Co do kuryi robo- 
tniczej nie było między poroznmiewającemi się 
stronami sporu. Jej przynależy miejsce przy 
wszelkich kombinacyach blokowych. 

Zwycięstwo opozycyi jest dziś uzależnionem w 
całej Rosyi od siły sprzężenia czynników demo- 
kratycznych przy wyborach, czyli od mądrości 
taktycznej lewicy. 


Z zaboru pruskiego. 


Wskazówki dla wyborów ściślejszych. Pol- 
ski centralny komitet wyborczy w Poznaniu ogło- 
sił następujące dyrektywy dla wyborów w całych 
Prusiech : 

1) Gdzie centrum staje do wyborów ściślej: 
szych, tam Polacy powinni głosować na kandy: 
data tej partyi. 

2) Gdzie chodzi o wybór między socyalnym 
demokratą a kandydatem innych partyj (z wy- 
jątkiem centrum), tam należy głosować na so- 
cyalnego demokratę. 

8) Gdzie walczą wolnomyślni z narodowymi 
liberałami lub konserwatystami, tam głosować 
na wolnomyślnego, O ile nie jest hakatystą. 

4) Przy wyborach śŚciślejszych między naro- 
dowymi liberałami i konserwatystami lub anty- 
semitami, należy wstrzymać się od głosowania. 

O wiele mądrzej postąpiliby wyborcy polscy, 


gdyby oddawali głosy swoje wszędzie socyalnym |. 


demokratom nawet przeciwko centrowcom. U tych 
ostatnich bowiem katolickie sympatye i hakaty. 
styczne zachcianki kłócą się coraz bardziej, 
przyczem te ostatnie stanowczo i wyraźnie biorą 
górę. „R 

Wynurzenia p. Kościelskiego. Kiepski poeta 
i nienleczalnie naiwny polityk p. Józef Kościel 
ski uważał za niezbędne podzielić się z korespon- 
dentem „Frankfurter Zoitung* swymi poglądami 
politycznymi. P. Kościelski oświadczył, że jest 
zasadniczym przeciwnikiem antono- 
mii. .Nie żądamy autonomii, nietylko dlategn, 
ponieważ wiemy, że nie przyznałoby nam ;aj 
centra!istyczne państwo pruskie, lecz ponieważ i 
my sam:, pomimo swej narodowej odrębności, 
jesteśmy ceutralistaai i w praskim 
organizmie państwowym niczego 


się tylko równouprawnienia. 

Paradny jest ten typowy Prusak, mówiący po 
polsku, który ośmiela się w imieniu narodu pol- 
skiego składać takie wyznanie wiary! 


Ze świata. 


Zasypany Budapeszt. Z powodu obfitego opadu 
śniegu, który trwał do wczoraj przedpoładnia, 
komunikacya po większej części ustała. 3000 ro- 
botników pracuje nad usunięciem nagromadzonych 
mas śniegu. Z wielu stron kraju donoszą o wiel- 
kich opadach śniegu. 

Sniegi. Ubiegłej nocy spadły w całym Tyrolu 
bardzo obfite Śniegi. Ze wszystkich stron dono- 
szą o śniegach. W wielu miejscowościach zawieje 
śnieżne zasypały ludzi. Ruch na kolejach lokal- 
nych wstrzymano. 

Z Saleburga donosza, że od dwóch dni 
pada tutaj bardzo silny śnieg bez przerwy. Ró- 
wnież z prowincyi donoszą o podobnie silnych 
opadach śniega. Koleje lokalne wstrzymały ruch. 

Z Berlina donoszą, że komnnikacya jest je: 
szcze wciąż przerwana z powodu ogromnych śnie- 
gów. 2000 robotników zajętych jest przy nprzą- 
taniu śniegu. W halach targowych zabrakło wczo- 
raj drobiu, jaj i jarzyn z powoda przerwy w do: 
wozie ze wsi, 

Policya paryska w obronie księży. Policya 
paryska otrzymała zawiadomienie, że urządzony 
ma być pochód maskowy, mający na celu wyszy: 
dzenie duchowieństwa. Prefekt policyi zabronił 
podczas pochodu używania masek, płzedstawia- 
jących księży. 


Wolne żarty. 


Dziś spotyka mnie pan Maciej, Zaraz mnie za 
guzik łapie i wytrząsa swoje żale, z irytacyi 
klnie i sapie: 

— Znasz pan knajpkę, gdzie co wieczór siedzę 
przy tymsamym stole, pijac piwo, dysputując, 
w stałych gości miłem kole. Uprawiamy politykę 
zagraniczna i krajową i tesame wciąż dowcipy 
powtarzają się nanowo. Choć się różnim w prze- 
kenaniach, lecz harmonia niezmącona! Dobry pil- 
zner i poczciwość podtrzymnją zgodę grona. Sta- 
ry radca tam przychodzi i pan rejent i asesor, 
pan konsyliarz i pan prezes i pułkownik i pro- 
fesor. Hm, pułkownik... równie dobrze mógłby 
się on zwać „jenerał*, w sześćdziesiątym trzecim 
bowiem do powstania się... wybierał... Dość, że 
go tak całe miasto pułkownikiem tytułu e, a on 
się w skromności swojej tym tytułem konten- 
tuje... 

Otóż tu onegdaj naraz, omal że się niespodzia- 
nie nasze kółko nie rozbiło: Czy pan to pojmu- 
jesz, panie?! A ta cała awantura z winy pulko- 
wnika właśnie! Małom nie pękł z irytacyi! Niech 
go jasny piorun trzaśnie! Bo to trzeba panu wie 
dzieć, że obecnie, panie święty, z pułkownika 
jest wszechpolak i to jeszcze jak zacięty! 

Więc onegdaj, jako rzekłem, gdy siedzimy tak 
przy piwie, czepia się ni stąd ni zowąd i dogry- 
za mi zjadliwie. 

— No i eóż? — powiada. — Jakeś biorą w 
łeb socyalisty! W Niemczech ich tam przy wy- 
borach spotkał pogrom oczywisty. 

— Hm, — powiadam — nie tak źle zaś, wszak 
zdarzają się momenty... raz na wozie, raz pod 
wozem... różnie bywa, panie święty... 

Na to się szyderczo zaśmiał pan pałkownik: 

— ocyały teraz wszędzie w skórę wezmą, 
wióra będą z nich leciały. Dobrze im tak, bez- 
bożnikom, wrogom naszej świętej wiary i ojczy- 
zny! Przyszedł na nich wreszcie. sądu dzień i 
kary! Wezmą w łeb, dam na to słowo: w Au 
stryi będzie nie inaczej puga wyborach! W trzy 
miesiące i pan Maciej to zobaczy... 

We mnie aże zakipiało, ale jeszczem się cier- 
pliwie pohamował i powiadam: 

— Ja się panu mocno dziwię, że pan, panie 
pułkowniku, tak się cieszysz, iż hakata zwycię 
żyła; wszakże z pana narodowy demokrata, pa- 
tryota i wszechpolak! Socyaliści, proszę pana, na- 
szej polskiej dziatwy szkolnej dzielnie bronią, 
rzecz to znana. Za to właśnie, że nas bronią, 
otrzymali od hakaty rozjnszonej, od krzyżactwa 
przy wyborach takie baty. A pan Śmiesz się cie 
szyć z tego, jako Polak-patryota, żeich kosztem 
znów krzyżacka wzrosła w siłę tam hołota? A 
już co się wiary tyczy — jesteś pan na mylnych 
torach: wszak szli z centrum katolickiem ręka 
w rękę przy wyborach... 

— (o pan gadasz! — on mi ua to. — Same 
głupstwa! Socyaliki to najgorsze są zwierzęta, 
bezbożniki, heretyki, nie szanują żadnej władzy, 
ni ojczyzny, ani wiary... 

I tak w kółko znów to samo wciąż powta: 
rza osioł stary. Chcę mn przerwuć, a on dalej: 

— Ale myśl zwycięża zdrowa. I w Galicyi da 
im radę nasza rada narodowa... 

Omal krew mnie nie zalała! Tego było już za 
wiele! Jak nie zerwę się, nie krzyknę, — aż stru- 
chleli przyjaciele. Radea bierze moją stronę, a 
pan prezes pułkownika, no i ztego, panie ńwię- 
ty, jeszcze gorszy spór wynika. 

— Płacić, płacić! — żawołałem. -— Noga ma 
tu nie postoi! 

— Co pan robisz? — rzekł profesor. — Niech- 
że się pan Boga boi! 

A ja na to: 

— Skoro chcecie, żeby upadł nasz Ignacy, by 
posłami byli durnie, nie uczciwi ludzie pracy, — 
to mnie tu już nie ujrzycie... 

— Tego ja nie powiedziałem! — rzekł puł- 
kownik. — Za Ignacym jestem duszą, sercem 
całem | 


— No więc poco pan dokuczasz i zgryźliwie 
dogadujesz, wyborami niemieckimi od godziny 
mnie pan kłajesz ? 

Pogodziliśmy się znowu. Ale dwa dni byłem 
chory z irytacyi. Zaraz dałem partyi piątkę na 
wybory. Zwyciężymy! ja w to wierzę, że nam 
Pan Bóg dopomoże!... Ale śpieszę już do knajp- 
ki... Do widzenia, redaktorze! Jowialski. 


B. GABRYELSKA, Kraków. supus, sprzedaj: 
i najmuja — fortepiary, piaaina, harmonie i pie: 
nole — krajowe | zagramiezne nowe i prze 
grane -— za golówke i na spłaty — baz zalieako 


Główna wygrana: na los krakowski 1. 50411, 
kupiony na podstawie dokumentu sprzedaży na spłat: 
miesięczne w domu bankowym Edwarda Urbana 
w Bernie (Mor.), przypadła 2 stycznia 1907 głów ia 
wygrana wysokości 50.000 K, która zostnła już wy- 
płaconą szczęśliwemu właścicielowi losu, w Bernie 
zamieszkałermu. Jest to już druga główna wygrana, 
która w ciągu ostatnich 6 tzgodni przypadla na losy 
kupione w domu bankowym Edwarda Urbana. 


Prawdziwie ludowym środkiem domo- 
wym, który znajduje się w zapasie u wielu rodzin 
od przeszło 50 lat jest Pragska maść domowa z apteki 
B iinde c. k. dostawcy nadwo'nego w Pradze 
Jest to najlepszym dowodem skutecznego działania 
tejże przy wszelkiego rodzaja ranach i jako środek 
przeciwdziałający niebezpiecznym zapaleniom tak, że 
pod wpływem uśmierzenia bólu i chłodzenia rany się 
goją prędko. Pragska maść domowa jest także w tu 
tejszych aptekach do nabycia. 


„r i Ann "LL 
SZARGWNYCH Abonentów „Naprzodu 
upraszamy 0 odnowienie prenumeraty na 
luty. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadeşłać 
jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom., 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 


z odsyłką do domu K 2— 
bez odsyłki . . . . . K 160 


Administracya ,,Naprzodu* 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


TELEGRAM? 


Grożba strejku generalnego w Tryeście. 


Tryest. (Tel. wł.). Jeszcze 28 gradnia z. r. 
przedłużyły wszystkie kategorye ełużby kolei po- 
łudniowej dyrekcyi momoryał, żądający 1) do- 
datku drożyźnianego w wysokości 20 do 30%/ 
płacy, 2) ośmiogodzinnego dnia roboczego i 3) 
podwyższenia płacy. Dyrekcya odmówiła tym żą- 
daniom, wobec czego odbyło się wczoraj zgroma- 
dzenie urzędników i służby, na którem uchwa: 
lono przedłożyć jeszcze raz te żądania z termi 
nem spełnienia do 4 b. m. W razie odmowy 
zacznie personal bierny opór. Dziś deputacya 
przedłożyła tę rezolucyę dyrekcyi. 

Urzędnicy kolei państwowej w Tryeście oraz 
robotnicy publicznych domów składowych uchwa: 
lili zsolidaryzować się z personalem kolei 
poładniowej i ewentnalnie rozpocząć strejk. 
Termin rozpoczęcia strejku nie został jeszcze 
oznaczony. 


Obstrukcya w sejmie chorwackim. 

Zagrzeb. Także i wczorajsze posiedzenie 
sejmu miało przebieg bardzo burzliwy i pre- 
zydent musiał je zamknąć. 

Zagrzeb. Podczas wczorajszego burzli- 
w eg o posiedzenia sejmu obiegały w kuloarach 
pogłoski o rozwiązaniu sejmu, czemu jednak 
że koalicya stanowczo zaprzecza. Jak węgier- 
skie Biuro koresp. donosi, prawdopodobnem 
jest, że wobec tego, iż niema widoków, aby 
opozycya zaniechała obstrukeyi, regulamin 
będzie ostrzej stosowany niż dotychczas, aby 
wola większości mogła być przeprowadzoną. 
W kołach opozycyi oświadczają, że opozycya 
będzie się stanowezo domagać, aby z adresu 
usunięto zdanie, że adres jest wystosowany 
także w imieniu narodu serbskiego. Podczas 
przerwy w posiedzeniu wezwał prezydent 
zwolenników Starcewicza, aby się naradzili 
nad sposobem wyjścia ze sytuacyi. Ze strony 
opozycyi i koalicyi wybrano komitet z 6 
członków, który rozważy sprawę kompromisu. 


Proces Poloniego. 

Budapeszt. (Węg. B. kor). W procesie 
Polonyiego został wczoraj przesłuchany na 
czelny redaktor dziennika „A Nap*, Braun, 
który oświadczył, że autorem inkryminowa- 
nego artykułu p. t.: „Oskarżamy* jest głó- 
wny współpracownik pisma poseł Lengyel. 
Braun wręczył sędziemu śledczemu rękopis 
tego artykułu. Obecnie wystosowała proku- 
ratorya pismo do Izby © wydanie Lengyela. 


Następca Polonyi'ego. 

Budapeszt (Tel wł) krezydent ministrów 
Wekerle ofiarował tekę sprawiedliwości posłowi 
Ludwikowi Hollo. Ten jeduak odmówił, ponie- 
waż uważa, że koalicya złożona z 8 stronnictw 
nie jest stałą i ponieważ jako radykalny poseł 


nie zgadza się z polityką narodowościową ga- 
binetu. 

Wobec tego Wekerle zaofiarował tekę sekre- 
tarzowi stanu Giintherowi, który ją przyjął. 
Wydalenie przyjaciółki Polonyi'ego. 

Budapeszt. Policya zarządziła wydalenie bar. 
Schoenbergerowej z Budapesztu. Ponieważ Schoen- 
bergerowa odmówiła przyjęcia odnośnego dekretu, 
ze względu na stan swego zdrowia, zarządziła 
policya zbadanie zdrowia Schoenbergerowej przez 
lekarza policyjnego. 


Prześladowania pruskie. 

Gniezno. Izba karna skazała dziekana Ma- 
ksymiliana Mrugasa z Babimostu za zagro- 
żenie spokoju publicznego (!!) popełnione 
przez kazanie wygłoszone w Potulicach, przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących, na 
3 tygodnie twierdzy. Zawiadowca probo- 
stwa w Modliszewsku Formanowicz skazany 
został za to samo przekroczenie i za roz- 
szerzanie odezw w sprawie strejku szkolnego 
na 3 tygodnie więzienia, 

Lawiny. 

Kempten. (W Niemczech). Wczoraj popołudniu 
koło Miitelberga spadły dwie lawiny, które za- 
sypały 15 mieszkańców w dwóch domach oraz 
bydło w stajniach. Dotychczas wydobyto 8 zwłok 
i dwie osoby ciężko ranne. 

Wydalenie Słowian. 

Berlin. (Tel. wł). Rząd księstwa Sachsen- 
Meiningen wydalił wszystkich Czechów i Kroa- 
tów pod pozorem, że wywołują w kraju niepo- 
rządki. 

Rozdział kościoła od państwa. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministeryal- 
nej polecono ministrom Briandowi i Cailloux, 
aby zajęli się kwestyą, komu należy przyznać, 
w razie braku zjednoczeń wyznaniowych, 
wsparcia oraz legaty poczynione na rzecz 
zakładów religijnych. 


ZCARATU. 


Zabójstwo fabrykanta. 
Warszawa. Właściciel fabryki papieru So- 
czewka Epstein, został w swoim kantorze 
zastrzelony. 


Poważna sytuacyą w Odessie. 


Odessa. (Tel. wł.). Z powodu ostatnich na- 
padów na banki zarządzono liczne are- 
sztowania. Między aresztowanymi znaj- 
duje się też urzędnik kancelaryi policmajstra. 

Uzbrojone bandy chuliganów, nazywające się 
»białą gwardyą<, napadają i mordują 
na ulicach spokojnych przecho- 
dniów. Z powodu bezczynności poli- 
cyi obawiają się pogromu żydów, z powodu 
czego w mieście panuje panika. Zydzi tłu- 
mnie wyjeżdżają. 

Prześladowanie partyj postępowych. 

Moskwa. (Tel. wł.). Stołypin zniósł roz- 
porządzenie generał-gubernalora Moskwy, za- 
kazujące zebrań przedwyborczych kadetów. 
Generał-gubernator wydał jednak tajny roz- 
kaz, aby mowców, występujących przeciw 
rządowi stawiać przed sąd polowy. 

Prześladowanie prasy. 

Moskwa. (Tel. wł.). Generał-gubernator za- 
systował dalsze wydawnietwo organów kade- 
tów »Wiek« i »Nowiny«. 

Prawybory do Dumy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Według otrzy- 
manych do 30 zm. wiadomości o wyborach 
pierwszego stopnia do Dumy, daly one dotąd 
następujący wynik: W gminach wybrano 
1835 wyborców, z czego jest 2292 monar- 
chistów i zbliżonych do nich, 4024 umi rko- 
wanych (?), wśród pozostałych jest 99 kade- 
tów. Między 3301 wyborcami z pośród dro- 
bnych posiadaczy, znajduje się 516 księży 
prawosławnych. 

Klęska reakcyi. 

Moskwa. (Tel. wł.). Członek „związku pa- 
ździernikowców* Richter, który był kandydas= 
tem reakcyonistów na stanowisko prezesa ziem 
stwa moskiewskiego w miejsce kadeta Głołowina, 
poniósł przy wyborze klęskę. 

Ponieważ Głołowin oświadczył, ża wyboru mie 
przyjmie, odroczono wybór na marzec. 

Bomby w Odessie. 

Odessa. Bombę w szkole handlowoj znalezio- 
no w piecu o godzinie l po południu podczas wy- 
kładów. Do jednej z klas weszło dwóch młodych 
ludzi, kazali uczniom opuścić szkołę i zniknęli. 
Gdy bombę wyjęto z pieca lont już się był pra- 
wie spalił. 

Londyn. Do „Timesa* donoszą z Odessy, że 
wykryto tam spisek, którego celem było wysa- 
dzenie w powietrze szkoły handlowej. Znalezione 
bombę połączoną z aparatem zegarowym. Jeszcze 
kilka minut a bomba byłaby wybuchła. W szko- 
le znajdowało się w chwili znalezienia bomby 700 
uczniów. 25 uczniów aresztowano. 

Odessa. W domu niejakiego Steinberga zna 
lazła policya znaczną ilość bomb i rewolwerów. 
Aresztowano trzech mężczyzn idwie młode dzie- 
wczęta. Podczas rewizyi zamordowano jednego z 
policyantów. 

Odessa. Sąd polowy skazał pięciu ludzi na 
śmierć. Onegdaj w nocy wyrok wykonano. 

Opróżnienie Mandżuryi. 

Petersburg. (Pet. ag. tel... Opróżnianie Man- 
dżuryi rozpoczęło się wczoraj odesłaniem 65 
moskiewskiego pułku piechoty. 


Nr 33 Kraków, sobota 


Ruch wyborczy. 


Borysław. W niedzielę 27 stycznia odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie partyjne w Bory: 
sławin przy udziale przeszło 400 zorganizowa- 
nych robotników. Po odczytaniu protokółu i zda- 
nia sprawozdania z czynności komitetu, zabrał 
głos skarbnik, wykazując, że przychodu od 1 
stycznia do 31 grudnia 1906 było 1881 K 77 h, 
rozchodu zaś 1567 K 74 h, saldo 264 K3 h, 
poczem zgromadzenie przystąpiło do wyboru prze- 
wodniczącego, jego zastępcy i komitetu. Wy- 
brani zostali: Oktawiec Józef jako przewodni: 
czący, Wolf Jan jako zastępca przewodniczącego, 
Szelingowski Stanisław jako sekretarz, Twaróg 
Paweł jako skarbnik, Kopp Władysław, Belz 
Marcin, Kiełtyka Wojciech, Błaż Michał, Malarz 
Józef, Grenda Szczepan, Bober Mikołaj, Szestak 
Teodor, Wasyłajko Teodor, Hütter Jędrzej, Ta- 
rowski Tomasz, Klimeczko Pańko, Banachewicz 
Saako. Do komisyi rewizyjnej weszli: Szymański 
Antoni, Schneider Jan, Górski Julian. 

W sprawie wyborów do parlamentu przema- 
wiałi tow. Strntyński i kilku innych towarzy 
Szów, poczam uchwalono następującą rezolncyę: 
Zerganizowani robotnicy uchwalają 
na fundusz wyborczy złożyć jedno 
dniowy zarobek, a w razie potrzeby 
drugi zarobek dzienny. 

W Borysławiu krążą pogłoski, że narodowa 
demokraeya stawia na kandydata p. Wacława 
Wolskiego, znanego ze strejka 1904 r. jako za 
ciekłege wroga mas pracujących, a w razie gdyby 
ten kandydatury nie przyjął, równie „zasłużone 
go“ p. Władysława Długosza. W tym cela od- 
bywają się w całem tego słowa znaczeniu taj ne 
narady... 


MAŁY FELIETON. 


SAŁTYKÓW SZCZEDRYN. 
Z opowiadań majora Gorbylewa. 


Tak — powiedział major uroczyście wzru- 
szonym głosem — niechaj filozofowie twier- 
dzą, co chcą, a bez płci żeńskiej nie wyżyjesz. 
Król Dawid co zacz był — i ten zgrzeszył. 
A król Salomon to nawet bardzo. Zreszią 
wy, młodzi ludzie, lepiej od innych o tem 
wiecie. 

I nietylko my, ród ludzki, ale nawet zwie- 
rzęta — i te do płci żeńskiej nieprzezwycię- 
żony popęd czują. 

Znałem jednego byka gromadzkiego, to na- 
wet słów znaleźć nie mogę, jaki to zadzi- 
wiający byk był! Zupełnie jak człowiek! 

Mnszę wam nowiedzieć, że DO wsiach ua- 
szych byk — to rodzaj jakby służby społe- 
cznej. Wójt, sołtys i byk. W niektórej wsi 
ani wójta, ani sołtysa niema, a byk musowo 
zawsze i wszędzie. I utrzymuje się on na 
koszt ogólny, bo to geniusz-stróż chłopskiego 
stada, on — rękojmia, że ród krowi nie za- 
niknie nigdy. Albowiem co znaczy krowa bez 
byka? 

Ale podobnie jak ludzie i byki bywają ró- 
żnych wartości. Bywają byki nieduże, ale 
jurne i odwrotnie. Byk ze wsi Rozzutej na- 
leżał do pierwszych. Był on tak mądry, że 
mógłby otrzymać patent dojrzałości, gdyby 
nie były wymagane starożytne języki. Pięć 
lat z rzędu wysoko trzymał swój sztandar i 
nietylko nie myślał złożyć broml, ale nawet 
wcaie nie ociężał. 

Chłopi nie mogli się dość nacieszyć i żyli 
przy nim, jak u Pana Boga za piecem. Aż 
„nagle zjawiła się u sąsiedniego dziedzica kro- 
wa Krasula, która wszystkie chłopskie na- 
dzieje rozwiała, jak proch. 

Rozwiać chłopskie nadzieje bardzo łatwo, 
panowie. Czasem chłop już kęs do ust pod- 
nosi —i nagle zamiast kęsa... uznanie zwierz- 
chności. A i uznanie własciwie nie dla nie- 
go. a dia poborcy podatkowego. Albo: szły 
ba é. Pełne są nairici. ! nagle, nie wia- 
domo skąd grad... i znowu mniej o jednę na- 
dzieję w życiu chłopa! 

A on i nadal nadziei nie porzuca. 

Tak było i w tym wypadku. Byk zobaczył 
Krasulę przypadkowo, kiedy się pasła za pa- 
rowem na pagórku, więcej niż o wiorstę od 
miejsca, gdzie pasło się chłopskie stado. — 
W jednej chwili łos jego był rozstrzygnięty. 
Zadarłszy ogon, z nastawionymi naprzód ro- 
gami i wyrzucając kopytami ziemię, popędził 
przez pola i parowy 1 nie zdążył pastuch 
dziedzica krzyknąć, gdy już w powierzonem 
mu stadzie wynikł ogólny zamęt. Widocznie, 
że śmiały czyn odważnego przybysza wywo- 
łał wśród krów dziedzica głęboką sensacyę. 

Za pierwszym razem jednak sprawa ta 
przeszła spokojnie. Dziedzic był człowiekiem 
dobrodusznym i rycerski czyn byka nawet 
mu Się spodobał. Ale od owego czasu zacho- 
wanie się byka wobec jego mocodawców zu- 
pełnie się zmieniło. Daremnie starali się oni 
pędzić chłopskie stado jak najdalej od stada 
dziedzica, daremnie oburzone gosposie sma- 
gały byka pokrzywą, daremnie same krowy 
bodły go rogami — żadna nie uzyskała od 


Chętnie rekomendujemy 


NAPRZOD 


niego nawet najmniejszej pieszczoty. Wieczo- 
rami, gdy stado zapędzano do wsi, byk ucie- 
kał. I zawsze w jednę stronę: na folwark 
dziedzica, gdzie znajdowała się jego ukocha- 
na. Oprze się rogami o zamknięte wrota dzie- 
dzińca, grzebie kopytami ziemię i ryczy! Przy- 
biegną za nim chłopi, zaczną go prażyć bi- 
czami, a on stoi i ryczy. I takim rozdziera- 
jącym głosem, że sam dobry dziedzic wybie- 
gnię i krzyknie: Mocniej walcie! o tak! 

Nareszcie przekonano się, że jedynem roz- 
wiązaniem w tej sprawie może być tylko nóż... 

I cóż się później okazało? Ze jurny chłop- 
ski byk i krowa Krasula — nic innego, jak 
wilkołaki. A mianowicie: porucznik Potapow 
i żona sąsiedniego dziedzica Krasawina. Oboje 
oddawna kochali się wzajemnie, ale z powo- 
du nieprzyjaznych okoliczności połączyć się 
nie mogli. Ot i wymyślili... 


z literatury i sztuki. 


„Wiedza“, Nr. 9. Tygodnik „Wiedza“, który 
gorąco polecamy czytelnikom naszym, rozwija się 
coraz lepiej, urozmaicając i bogacąc treść swoją. 
W ostatnim nnmerze poświęcono dwa artykuły 
rocznicy powstania styczniowego. R. zwięźle 
przedstawia podobieństwa i różnice między ru- 
chem obecnym a powstaniem 63 r. M. Bomań 
ski w ciekawym, gruntownie opracowanym arty 
kule rozstrząsa „Kwestyę społeczną podczas pe 
wstania*. L. W. pisze o „Szkole w zaborze prn 
skim“, Zasłaguje jeszcze na uwagę artykuł o 
„Lokaucie łódzkim“. Z przytoczonych faktów wi- 
dzimy, że lokaut, wbrew madziejom fabrykantów, 
nie osłabił solidarności robotniczej, ale przeciwnie 
spotęgował ją nadzwyczajnie. Nawet narodowcy: 
robotnicy, jak dotychczas, nie wyłamują się z 80- 
lidarności. W Łodzi utworzyła się międzypar- 
tyjna i międzyzwiązkowa komisya lokautowa (do 
której należą: przedstawiciele P. P. S. obu frą- 
kcyj, S. D., Bundu i Związków bezpartyjnego i 
S. D.). Podobna komisya utworzyła się w War: 
szawie. 

„Przedświt“, Nr. 1. Styczeń 1907. Organ 
dyskusyjny P. P. S. (frakcya rew.). 

Pierwszy zeszyt wznowionego „Przedświtu* 
zawiera obszerną pracę tow. Wrońskiego „W spra- 
wie programu P. P. S.*. Praca ta ma celu wy- 
jaśnienie różnych kwestyj, związanych z kryzy- 
sem programowym w P. P. S., i wytknięcie dy: 
rektyw dla zasadniczego ujęcia postulatów par- 
tyjnych. 


Potrzeba reformy sądowej. 


Od pewnego towarzysza z prowincyi, prawnika, 
otrzymujemy następujące uwagi o potrzebie zre- 
formowania postępowania przed sądami powia- 
towymi. 

Jesteśmy w przedednia wyborów de parla- 
mentu prawdziwie lndowego. Przyszły parlament 
urzeczywistniony tak, jak go przedstawia ustawa 
wyborcza zawierać będzie większą część repre- 
zentantów szerokich warstw ludowych. Możemy 
tedy być pewni, że szerokie warstwy mając tam 
swoich rzeczników, znajdą należytą obronę swo- 
ich interesów, której wyrazem będą ustawy de- 
mokratyczne, 

Dlatego też mamy zamiar poniżej omówić pe: 
wne typy postępowania przed sądami powiato- 
wymi, wymagające koniecznie zreformowania, ile 
że dotychczasowe postępowanie stoi w rażącej 
sprzeczności z pojęciem sprawiedliwości i z in- 
teresami mas ludowych. W tym też cela oma 
wiamy sprawę tę w piómie codziennem, dostę 
pnem każdemu, a nie otwieramy dyskusyi nad 
tym tematem w fachowym organie, przeznaczo- 
nym z góry tylko dla pewnej grupy czytelników, 
aby tem samem dać możność i niefachowcom za- 
stanowienia się nad zjawiskami ogół interesują: 
cami. 

Ustawa normująca postępowanie w sprawach 
cywilnych jest dziełem epokowem, zrywającem 
z poglądami i postępowaniem średniowiecza, a 
nowa procedura cywilna wkracza śmiało w czasy 
nowożytne. A jednak nosi ona piętno pewnego 
znużenia na samym końcu Postępowanie w spra- 
wach drobiazgowych przejęła ona bezpośrednio 
ze starej procedury, zatrzymując wszystkie jej 
cechy i poglądy burżnazyjno kapitalistyczne. 

Postępowaniem w sprawach drobiazgowych na- 
zywa ustawa rozsądzanie takich spraw, których 
skarżący (powód) żąda bądź zapłaty kwoty pie 
niężnej w najwyższej ilości 100 koron, bądź też 
wydania pewnej rzeczy, lab świadczenia pewnej 
czynności, których równowartość nie przekracza 
kwoty 100 K. Wprawdzie ustawa żąda, ażeby 
powód, ilekroć nie stawia alternatywnego żąda 
uia w skardze tj. ja, Błażej Sudoł żądam, ażeby 
Wojciech Bałut wydał mi krowę czerwono łysą, 
lub zapłacił mi kwotę 100 K, albo też powód 
Błażej Sudoł żąda, ażeby Wojciech Bałut apo- 
kładał i zaorał pole, ciągnące się od krzyża w 
Zalesiu do granicy Kamieńskiej lub zapłacił 60 
koron, ażeby powód zapodał kwotę, przez zapła 
enia której może się pozwany od żądania skargi 
nwołnić, atoli w praktyce dzieje się inaczej: po- 
wód domagą się pewnego przedmiotu, podaje ró- 


na względzie — 


wszystkim mającym oszczędność 


wnocześnie wartość interesu prawnego na kwotę 
100 K. Ten ostatni sposób oznaczania spraw 
jest niewłaściwy, a odnośny sędzia winien we- 
zwać stronę do usunięcia usterki, sądy jednak 
tego nie czynią, bo, jak poniżej wykażemy, jest 
im z takiem oznaczaniem sprawy lepiej. 4 

BO. S/Z-2 M 
l FAżeby ocenić doniosłość postępowania drobiaz: 
gowego, mnsimy się przedewszystkiem zapoznać 
z jego konsekwencyami. 

Przy postępowaniu drobiazgowem może sędzia 
pominąć całe protokołowanie przy zatrzymaniu 
tych formalności, które zawiera każdy formalarz 
rozprawy. Całe protokołowanie zawierać może 
lakoniczne zdanie: Strony rozprawiają się spor 
nie. Powód liczy koszta. Pozwany liczy koszta. 
Sędzia zamyka rozprawę i ogłasza wyrok z mo- 
tywami i poucza strony o środkach prawnych. 
I... finita la commedia. 

Tu jednak zaczyna się tragedya. Wyrok przez 
sędziego ogłoszony nie jest żadnym środkiem 
zaczepialny, jest en merytorycznie prawomocny 
jaż w chwili ogłoszenia go, a tylko formalnie 
czekać należy jeszcze dni 14. 

To też nierzadko spotykać się można ze zda- 
niem sędziego: „przeciwko mojemn wyrokowi nie- 
masz żadnej apelacyi*, albo: „tn na ziemi, nie 
masz żadnej apelacyi, chyba do Boga będziesz 
apelował“. 


* 
* * 


Po ogłoszeniu wyroku zdarzało mi się nieraz 
spotykać z żaleniem się ludzi bardzo zresztą inte 
ligentnych: „to niemożliwe, przecież sędzia po- 
winien był i świadków przesłachać, ten lub ów 
dokument przeczytać! Ja muszę rekurować, ape 
lować, lub coś robić, to tak nie może zostać“. 
Trudno poprostu przychodzi wytłómaczyć stronie, 
że wszystko skończone, że na tem poprzestać 
musi i dalej żalić się nie może. Laik nie może 
poprostu pojąć, że po ogłoszeniu wyrokn w spra- 
wie drobiazgowej wszelkie dalsze postępowanie 
rozpoznawcze zostało ukończone i że strona na 
tem poprzestać masi, że wygrywający spokoj: 
nie wyczekiwać może świadezenia żądania wyro- 
kiem objętego. 

* a * 

Brak środków prawnych znaczy brak kontroli, 
a gdzie brak kontroli, zaczyna się samowola, ro: 
dzi się niesprawiedliwość. Co de tego niema 
dwóch zdań. 

Właśnie owym brakiem kontroli wytłómaczyć 
sobie możemy, że sędzia od godziny 9 rano do 
godziny 12 przed południem jest w stanie „za: 
łatwićś 120 (zwykła na prowincyi liczba) dro 
biazgów! Choćby nawet 50'/, spraw odpadło, to 
jakże sobie wyobrazić, ażeby to było możliwem 
przez ð godziny przesłuchać sto najmniej stron! 
W iluż wypadkach interwoniują adwokaci, któ- 
rych sędzia dla kurtuazyi przynajmniej słuchać 
musi! Czyż to możliwe? Ponieważ jednak wyro- 
ków tych nikt kontrolować nie będzie, ponieważ 
sędzia wie, że akta te oddane zostaną na nie 
podzielne pożarcie molom sądowym, może spokoj: 
nie co pięć minut referować inny wyrok, a w pi- 
semnem wygotowaniu tego wyroku niema potrzeby 
szukać za jakiemó umotywowaniem lub przyta- 
czaniem przepisów prawnych. 

Gdyby tak te martwe akta w registraturach 
umiały mówić! Opowiadałyby dużo o zaszłych 
pomyłkach i przeoczeniach referentów. Nie mó- 
wimy o złej woli. 

Jesteśmy tylko ludźmi. 

Zmałem następujący wypadek: Firma N. w 
Krakowie zaskarżyła pewną stronę o zapłacenie 
kwoty 102 koron. Była to zatem sprawa nie 
drobiazgowa na szczęście. Po przedstawieniu 
stanu sprawy należało dopuścić dowód z prze- 
ałachania nieobecnego świadka. Sprawa musiała 
zatem być odroczoną, sędzia zaś nie chciał mieć 
zaległości. Zaproponował tedy sędzia stronie po- 
wodowej, ażeby ograniczyła żądanie skargi do 
100, a sprawę zaraz przeprowadzi i wyrok wyda. 
Oczywiście że powódka na to zgodzić się nie 
chciała; powódka nie byłaby wówczas za owe 2 ko- 
rony ani 50 koron przyjęła, gdyż byłaby wszy- 
sko straciła. 

To było w Krakowie, gdzie samoistnymi sę- 
dziami są tylko sekretarze i radcy sądowi, a za- 
tem prawnicy biegli i rutynowani, mający znajo- 
mość życia i ludzi, a jako ludzie starsi mniej 
są skłonni do egzageracyi, a więcej do objekty- 
wnych poglądów. W wielkiem mieście rzadko 
kiedy zachodzi przypadek, że sędzia zna strony 
przed nim stające, mało kiedy bliżej zaa adwo- 
kata, zastępującego tę lub ową stronę. To też 
może sprawę traktować przedmiotowo sine ira 
et słudio. Ale jakże inaczej rzecz przedstawia 
się na prowincyi! Tutaj sędzia styka się cały 
dzień z tym lub z tamtym adwokatem; razem 
chodzą na taroczka do kasyna lub „Sokoła“. Tu 
dokładnie zna każdego. Wie nawet jakie sprawy 
kędą i jakie zarzuty strona przeciwna podniesie. 

A jeżeli z dwóch adwokatów sędzia z jednym 
dobrze żyje, a z drugim mniej dobrze! Jak wy- 
gląda sprawiedliwość ? 

A jednak taki sędzia feruje wyroki niezacze” 
pialna żadnym środkiem prawnym ! 

Znam taki wypadek: Przed wniesieniem skargi 
drobiazgowej, mającej podkład prawniezo trudny, 
zapytał się adwokat odnośnego referenta o jego 
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zapatrywanie prawne. Sędzia oświadczył, że żą- 
danie jest, jego zdaniem, słuszne i prawniczo 
uzasadnione. Adwokat wniósł skargę. Na rozpra* 
wie stanął po stronie pozwanej drugi adwokat, 
z którym odnośny referent żył bardziej zażyle, 
czego odnośny adwokat przewidzieć nie mógł. 
Po przedstawieniu stanu sprawy przez pozwa- 
nego — powód przegrał. Adwokat-powód powró- 
cił do kancelaryi i przez zęby wyrzekł: „nie 
może mn (drugiemu adwokatowi) niczego odmó- 
wié“. 

W innym wypadku adwokat, korzystając z ami- 
cycyi kolegi sędziego, wniósł skargę do sądu o 
oddanie w posiadanie pewnej realności, składają- 
eej się z dwóch parcel budowlanych i żąda w 
skardze: „pozwany winien jest powodowi real- 
ność pod L. X oddać w posiadanie i zapłacić 
koszta sporu w dniach 14 pod rygorem egzeku- 
cyi“. Powód podaje wartość interesu na 100 K. 

Przeciw fikcyjnemu zapodaniu wartości inte- 
resu prawnego wniósł pozwany rekurs. Sędzia 
rekurs odrzucił. Od uchwały odrzucającej rekurs 
wniósł pozwany reknrs do sądu obwodowego. Sad 
obwodowy rekurs odrzucił. 

Sprawa musi tedy być wedle postępowania dro- 
biazgowego prowadzoną. 

Cóż jednak robi drugi adwokat mniej sympa- 
tyczny dla sędziego! Otóż jak dla pierwszego 
każda rzecz, nie będąca wprost sumą pieniężną, 
przedstawia się jako maksymalna wartość 100 K, 
tak znowu drugi ocenia każdą rzecz na 120 K, 
aby w ten sposób zastrzedz sobie możność ape- 
lacyi i rekursu. I wówczas można być świadkiem 
takiej skargi: Piotr żąda od Wojciecha uznania 
go za uprawnionego do mienia okna i widokn na 
parcelę gruntową x; a interes prawny w tym 
sporze podaje Piotr na 120 K. Zauważa się, że 
cała parcela x może reprezentować wartość 50 K, 
wobec czego prawo powyższe posiada efektywnie 
wartość kilku koron, jeżeli nie kilkudziesięciu 
halerzy. 

* 
* * 

Cóż jednak jest drobiazgiem? Ekonomicznie 
rzecz biorąc, niema wogóle drobiazgów, a poję- 
cie to nawet w zwykłem znaczeniu jest bardzo 
względne. Chłop, któremu zabiorą 30 far nawozm 
wartości 90 koron, skazany jest na śmierć gło- 
dową! Wieśniak, któremu chciwy sąsiad zabie- 
rze jedyną krowę wartości 80 koron, żyć musi 
z całą rodziną postnym chlebem, gdyż mleko sta- 
nowiło jego jedyną omastę. Ten sam biedak za- 
chodzi w głowę, skąd teraz weźmie nawóz pod 
ziemniaki. Przy tej biednej: krowinie i on się 
pożywił i dziecko się pożywiło, a i ziemia w na- 
wozie miała swoją omastę. Oczywiście dla zaso- 
bnych krajów niemieckich i czeskich, gdzie wie- 
niak ma często gęsto zarobek uboczny, dla bo- 
gatego fabrykanta i kupca, dla zamożnego maj- 
stra kwota 100 koron może być bagatelką. Ale 
czy w naszych stosunkach suma 100 koron jest 
bagatelką ? 

Panowie, którzy wyodrębniają Galicyę wyjąt- 
kowemi ustawami, jak ustawą o opilstwie, ma- 
jącą obniżać wartość moralną ludności polskiej i 
rnskiej wobec całej Europy, czemuż nie starali 
się wysokości spraw drobiazgowych uregulować 
do właściwej granicy wartości podmiotowej pie- 
niądza w naszym kraja? w 46. «8 

m. . O WEJSTNJ NĄ 

Naszem zdaniem wszelkie postępowanie, nie 
podlegające kontroli władzy wyższej, jest z góry 
skazane na to, ażeby było niesprawiedliwe. 

W sprawach o przekroczenia karne są dwie 
instancye. Czemużby postępowanie w sprawach 
cywilnych miało być inaczej uregulowane? I w spra- 
wach karnych są kary pieniężne. A jeżeli oskar- 
żony skazany zostaje na l koronę grzywny. przy- 
sługuje mu prawo odwołania się do wyższej in- 
stancyi, dlaczegóż miałoby w sprawach cywilnych 
być inaczej ? 

Częstokroć rozumuje chłop tak: gdy na dole 
(najczęściej na prowincyi sale dla rozpraw kar- 
nych są na parterze) trzepnie mnie sędzia na 
2 krowy, to apeluję do Krakowa, gdy zań na 
górze (sąd cywilny) sędzia ukarze mnie na 100 
koron, to nie nie mogę robić. A jednak jest te 
zupełnie 'łuszne rozumowanie. 

Powie ktoś, że utworzenie dalszego toku in- 
stancyj leży w interesie adwokatów, że przez te 
wytworzy się pieniactwo. 

Możnaby stronom ułatwić zakładanie środków 
prawnych w sprawach drobiazgowych i jak w po- 
stępowaniu karnem zwolnić strony od przymusu 
adwokackiego. 

Zarzut pieniactwa okaże się nienzasadnionym, 
zważając, że senaty apelacyjna karne, byleby 
miały kilku młodszych reforentów, wcale nie 
czują się obciążonymi. Sprawy cywilne miałyby 
jaż pewną zaporę, w konieczności dostarczania 
stempli do pism spornych, czego niema w postę- 
powania karnem. 

Świadomość sędziego a quo o istnieniu sędzie- 
go ad quem zmusza pierwszego sędziego do su- 
mienniejszego badania sprawy, do wyczerpującego 
przeprowadzania rozpraw, słowem do wyśledze- 
nia prawdy materyalnej. A czyż inna jest pra- 
wda w sprawie wartości 100 koron, a inna w 
sprawie o 2 halerze więcej? Czyż w prawdzie 
istnieje jakieś mniej lub więcej? Żali wie Spra- 
wiedliwość, mająca oczy zawiązane, co dostaje 
na szale wagi? 


Fa * 


największy magazyn Obuwia 


w Krakowie, Rynek Główny I. 14 (dawniej Eile) gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosze i śniegowce oryginalne Petershurskie, Amerykańskie i innych fabrykatów 
po bardzo niskich i statych cenach dostać można. 


Największy wybór obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego. Alfred Frinkel i Spół. kom. zastępca L. Steigler. 


Kraków, sabot 


Wszak języczek jej wagi jest tak czuły, że 
sam zły zamiar, a zatem chęć popełnienia zła, 
które to pojęcia w życiu zwykłem stanowiłyby 
niedoważki -— szalę Sprawiedliwości wychyla i 
m równowagi wyprowadza! 

Prawda. Wówczas sędziowie nie załatwialiby 
120 bagatelek przez.3 godziny. O tem wiedzą 
dobrze władze przełeżone, o tem jest przekonany 
minister sprawiedliwości. Reforma w tym kie. 
runku wymagałaby koniecznie zwiększenia perso- 
nalu sędziowskiego. Jest to jednak konieczne, 
jeżeli wyroki sędziowskie mają być przez ludność 
poważane, jeżeli sąd uważać mamy za instytucyę 
wychowawczą, mającą w lud wszczepiać pojęcia 
prawne. A czyż w państwie praworządnem na- 
czelną instytucyą nie jest sąd? Ze sporów dro 
biazgowych źle lub pobieżnie przeprowadzonych 
powstaja niestety największa ilość śledztw tu i 
ówdzie zastanawianych przez prokuratoiyę pań- 
stwa, alo też tu i ówdzie kończących się skazy- 
waniem jednej lub kilku stron za różne prze- 


stępstwa. 


* 
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Wykazaliśmy powyżej potrzebę zreformowania 
postępowania w sprawach drobiazgowych ze wzglę- 
du na szerokie masy naszej ludności, która naj 
częściej o takie „bagatelki* bywa sądownie za- 
pozywana. Atoli i klasy burżuazyjne uczuwają tę 
potrzebę. 

Nieraz zdarzało mł się słyszeć od człowieka 
skądinąd znanego z rozrzutności, wypowiadające- 
go po ogłoszenia wyroku w sprawie drobiazgowej 
takie zdanie: wolałbym 1000 guldenów stracić, 
niż tę sprawę przegrać! 

I w samej rzeczy tak jest: niesłusznie prze- 
grana sprawa, choćby drobna, dotyka boleśniej, niż 
wielka strata, mająca choć pewne uzasadnienie. 
W nnusrze grudniowym zeszłego roku przeczy 
tałem w „Narodówce* artykuł pod napisem: „Ban: 
dytyzm a sądownictwo“. Nie znam jego autora, 
ani jego sprawy. Pewny jednak jestem, że ów 
szlagon miał sprawę „drobiazgową* i sprawę tę 
przegrał, Nie mając żadnego środka prawnego 
przeciwko owemu wyrokowi, który ferował sę 
dria powodujący się więcej litością aniżeli spra- 
wiedliwością (tak bowiem twierdził ów hreczko- 
miej) siadł do stola i maczająć pióro w inkauńcie 
urźnął artykuł do gazety, w którym biada na 
rebotmików wołających „kref, kref, kref“. Nie 
wiem, czy narzekanie jest uzasadnione. Jego bez- 
silność, bezradność i gniew wobec wydanego wy- 
roku są dla mnie zupełnie wytłómaczone. 

Odezuwanie potrzeby zmiany w tej dziedzinie 
prawa jest zatem powszechne, a reforma jest ko 
mieezna, nakazana poprostu duchem czasu. 


SKŁADKI. 


Na fundusz agitacyjny krakowskiego ko- 
mitetu miejscowego złożono : Towarzysze intro- 
ligatorzy 18-64. Towarzysze stolarze 21:10. Razem 
3% K 74 h. 

Na fundusz wyborczy krakowskiego ko- 
mitetu miejscowego złożono: Pracujący w dru- 
karpi: „Czasu* 2:20, Narodowej 2:34, Anczyca 3-24, 
Uniwersyteckiej 3:58. Przez tow. Kośkiewicza 2'10. 
Miarczyński 2*—, Ctojnioki 10: —. Razem 25 K 46 h. 


Z komitetów partyjnych. 


+. Zmiana adresu! Biuro krakowskiego 
komitetu obwodowego P. P., S. D. mieści się 
obecnie przy ulicy Pawiej 2 w lokalu redakeyi „Pra- 
wa ludu“. 


Ze stowarzyszeń i zgromyudzeń 


X Baczność giserzy krakowscy! W nie- 
dzielę 8 b. m, o godzinie 8 po południu odbędzie się 
zgromadzenie poufne giserów w lokalu Związku stow 
rob. (Wiślna 5, II. p). Ze względu na bardzo ważne 
sprawy wzywa się tewarzyszów do licznego przy 
bycia. 

X Baczność metalowcy krakowscy! W nie 
dzielę 3 lutego o godzinie 10 rano odbędzie się ro 
czne walne zgromadzenie metalowców w lokalu Związku 
stow. rob. (Wiślna 6, II. p.). Porządek dzienny: 1) 
Zagajenie. 2) Odezytanie protokółów z ostatniego 
zgromadzenia. 8) sprawozdanie kasowe. 4) Wybór 
zarządu nowego. 5) Wnioski i interpelacye. Uprasza 
sią członków o liczne przybycie. 

X Związek stowarzyszeń robotniczych w 
Krakowie. W myśł uchwały zarządu z dnia 8 b. m. 
odbędzie się dnia 11 lutego poufne roczne zgro- 
madronie delegatów Związku stowarzyszeń ro- 
botniczych w lokalu własnym (Wiślna 5) o godzinie 
7 wieczorem z następującym porządkiem dziennym: 
t) Zag jenie. 2) Udczytame protokółu z poprzedniego 
zgromadzenia. 3) Sprawozdanie zarządu, kasowe i bi- 
bliotekarza za rok ubiegły. 4) Wniosek komisyi kon- 
trolującej o udzielenie absolutoryum. 5) Wybór 6 
członków zarządu, 3 członków komisyi kontrolującej 
i 2 członków do sądu polubownego. 6) Wnioska de- 
legatów. 

X „Kółko samokształcenia w Związku 
stow. rob. w Krakowie udziela wszelkich informacy) 
w zakres samokształcenia wchodzących, uporządko- 
wuje i układa biblioteki stowarzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibli tek i towarzyszom prywatnie, w szczególno - 
ści książek naukowych socyalistycznych, Wezel. ich 
informacyj udziela tow. T. Bobrowski, Kraków, Re. 
toryku 12. 

X Zabawa malarzy krakowskich odbędzie 
się w niedzielą 3 lutego wieczorem w Związku stow. 
rob., Wiślna 5, IL. p. 

X Zabawę taneczną połączoną z kotylionem 
i pocztą urządza stowarzyszenie robot ic i robotni- 
ków tytoniowych w Krakowie w sobotą 2 lutego 
w sali Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5, II. p.) Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. Muzyka doborowa 
Wstęp 80 h. 

X Zabawę taneczną na pomnożenie funduszu 
budowy własnego domu nrządzają drukarze kra- 


kowzcy w sobotę 2 lutego b. r. w doinej sali „Sokoła“. 
Początek zabawy o godz. 8 wieczorem Po spoczynku 
walce dla pań (panie raczą zaopatrzyć się w koty- 
liony) Bilet wstępu pojedynczy 2 K, bilet familijny 
4 K Bilety nabywać można tylko za zwrotem zapro- 
szenia przy wejściu do sali. Muzyka wojskowa 100 pp. 
Stroje wieczorowe. 

X Zabawę taneczną połączoną z kotylionem, 
pocztą i różnemi niespodziankami urządza stowarzy- 
szenie robotników metalurgicznych w Krakowie w so- 
botę 9 b. m. w Związku stow. rob., ulica Wiślna 5, 
H. p. Wstęp na zabawę 80 h. Początek o godzin'e 
8 wieczorem. 

X Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzglę: 
du na mający się odbyć koncert ludowy, zarząd 
Chóru zawiadamia członków swoicb, iż próby Chóru 
odbywać się będą od wtorku 6 lutego w lokalu przy 
ul. Podwale 12, I p. W tym celu zaprasza się wszy- 
stkich towarzyszów, którzy kiedykolwiek brali udział 
w Chórze, aby zechcieli przybyć punktualnie o godz: 
7!/, wieczorem. 

X Baczność stolarze krakowscy! W nie- 
dzielę 3 b. m. o godziuie 10 rano odbędzie się w 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) zgromadzenie poufne 
robotników stolarskich. Na porządku dziennym spra- 
wy  ażne. Zarząd uprasza wszystkich towarzyszów o 
punktaalue przybycie. 

X Baczność krakowscy towarzysze po- 
sadzkarze! W poniedziałek 4 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali Związku stow. rob. (Wiślna 5) od- 
będzie się poufne zgrowadzenie. Ze względu na ważne 
sprawy zarząd grupy zaprasza wszystkich robotników 
zatrudnionych przy posadzce o punktualne przybycie. 

X Podgórze. W sob tę 2 b. m. odbędzie mę w 
lokalu s.owarzyszeń robotniczych (Mały Rynek 4) 
wieczór śmiechu i tańce. Program: „Vis a vis', fra- 
szka w l akcie; „Na maskaradzie*, monolog; „Ko- 
bieta“, dyalog; „Pejedynxiewicz*, mcnolog. Wstęp 
dla ozłonków i pań 40 h, dla nieczłonków 50 h. Po- 
czątek o godz. 7 wieczorem. 

X Borysław. Starani. m miejscowej grupy robo- 
tników metalowych odbędzie się bal robotniczy 
w sobotę 2 lutego b. r. @ godzinie 7 wieczorem w 
sali kasyna żydowskiego. Program bardzo urczmaicony. 

X Nowy Sącz. W sobotę 2 lutego o godz. 2 po 
południu odbędzie się coroczne walne zgromadzenie 
ozłonków grupy miejscowej kolejarzy w lokau grupy 
miejscowej koiejarzy przy kolonii w Nowym Nączu. 
Towarzysze przybądźcie licznie! 

x Wiedeński oddział Uniwersytetu lu- 
dowego im. Ad. Mickiewicza. W niedzielę 3 lu- 
tagd o godzinie 3'/4 po południu w sali restauracyi 
„Lebrerhaus* (VIII. Langegassa 20) odczyt dra Bo- 
lesława Drobnera: „Chemia życia codzienuego*. 

X „Spójniać, stowarzyszenie postępowuj mło- 
dzieży polskiej w Wiedniu. W sototę 2 lutego o 
godz. 8 wieczorem w lokalu stowarzyszenia (VIII. 
Lanyegasse 14) odbędzie się udczyt dra Belesława 
Drobnera na temat: „Indywidualizm a dobro społe- 
czne”. 


mDwaDwanwiadwanw 


miana adresu! 
Redakcya i Administracya „Prawa Ludu* 
mieści się obecnie przy ul. Pawiej |. 2. 
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Jiolega chcący ” 
otworzyć kaneelaruę 


Drem $rzybyłą w Krościenku n. 9. 


Sina Pelz, Kraków. 
ul. Gertrudy 29. 
Największy dom ekagartowy założ. w r. 1873. 


Kto nie uważa na krzy- 
kliwe inseraty obcych 
firm i chce dobre to- 


nione. 


krajowej rzetelnej | fir- 
my sprowadzić, niech 


cenników zawierają- 
cych około 2000 ilustra 
cyj zegarów, ze- 
garków, wyrobów złotych, srebrnych | 
i z chińskiego srebra, oraz iustru- | 
mentów muzycznych i innych misa 


żądanie darmo i opłatnie. 


Jednego Majstra 
i 2 zdolnych palaczy 


Zgłoszenia pisemne wraz z odpisa- 
imi świadectw przyjmuje dział insera- 


towy, Naprzodu“ pod Ł.34%. 


Rzadka sposobność 


jest de s.rze dania parcela budowłana paed 
bramą wielkiej kopalni wegla „Silesya* przy | 
(wary bardzo tania od |głównym trakcie, nadająca się na „ałoże- 
nie skirpu. gospody lnb hotelu 
W kopalm „Silesia* 
© |mych kilra tysięcy robotników, obecnie ża- 
zażąda moich polskich | teudnia około tisiąca. 
Zęłoszenia pazyjmuje 
w kop» ni „Siiessa” w Czechowicacmon.ek 
poczta Dziedzice. 
| — EMERYCI 


Blacharze, w fabrykacyi wanien 
A ; znajda korzystne stałe zajęcie. 

zbędnych artykułów. Posyłam je na Zgłoszenia pisemne Biuro dzienników Buch- 
78 | staba Lwów ul. arola Ludwika 21 Blacharz 


ze Zjednoczonych Fabryk margaryny i masła, Wiedeń XIV 


jes 


Do nabycia we wszystkich uundlach konsumeyjnych. 


Men kesa, 


| to 
| 


64 


62 
będzie zatrudnio- | 


zdolni specyaliści 


|od o 


50 proc. | 
osze zędza się, sporządzająć „znakomite 
likiery zapomocą esencji likierowych 
obznsjmionych z wypalaniem wapna „Monopol“. Główny skład: | 


w prowincyonalnem miasteczku, ra-|w piecach kęgowych, poszu- 
czy porozumieć się z adwokatem | kuje tabryka wapna. 


Stałe posady i dobre płace zapew- 


Lwów, ul. Kazimierzowska, 

ó Źniekiej. Cenniki i przepisy 
róg ul. Rzeźnickiej. i i przepisy 
darmo, 


amaaan PER w a 90m a 


Mle kstraktem do czyszczenia 


Antoni Tb, osta| $ 


"Globus 


najlepszy w Swiecie 
srodek doczyszczenia 


BARK 37, 6 9% RÓ | „AE 


Munka 


36 


Proszę zawsze Żądać 


oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożcem lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryki mydła 


Szymona Munka w Żywcu. 


(Założonej w roku 1846). 


pe lutego 1807. 


NADESLANE. 
(Za dział taa rednkoyn nie odpowiafn) 


taskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodocwej należy 
wyrażnie żądać >Kathreinera?< 


Oto dłatego, że bez wyraź 
nego żądania »Kathreinera« 
naraża się Pani na to, że 
nadzą Jej jakąś mniej wertą 
imitacye, naśladownictwo, nie- 
mające tych wszystkich zna- 
komitych zalet, jakie pra- 
wdziwy »xathreiner« posiada. 


Albowiem tylko 
»Kathreinera Kneippa kawa 
słodowa« 


posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi- 
wej kawy  ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskewe Poni Do- 
brodziejka raczy dorłudnie zapa- 
mięć, że prawdziw.go » Kathrai- 
Dera. można nabyć tyiko w zamn- 
kniętych paxietach, maj4oy:: pis 
sKathreiners Knelpp - M: 
z portretem prabOsi7ZA | 


jako móerxą ocnro::ną. 
e — n — 


tnerppa 


Maszyny do pisania 


naprawia i czyści szybko i grun- 
townie skład maszyn do szycia 
i warsztat naprawy |lgnacege 
Grossa w Krakowie, ul. Staro- 
wiślna 1 (naprzeciw gł. poczty). 


Lekcyj języka niemieckiego 
(konwersacya i literatura 


a także historyi, geografii i matematyki — udziela 

słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne lub 

pisemne pod H. T., Kraków, ul. B. Joselowicza 16, 
parter (na lewo). 


— EZ ZZ CEZ 


nie jest w stanie zmienić niezaprzeczonego faktu, że najtrwalszym i najlepszym 


środkiem do zastąpienia masła naturalnego 


e Diefenbachgasse 34 


Wyrobu krajowego 4 


Próbki i cenniki darmo. 


Jo ma od dawna ustaloną 


sławę, jest zawsze pożądane 


Najlepszy środek da 


czyszczenia metali 
wszędzie do 


= 
EE 


B nabycia. 


sabryka: Lubssyński & Comp. Berlin N. O. 


i Kraków, sobota 


Wa treść octłoszen RKtedekcyY: nie przyja 


Szkodliwość nikotyny usunięta. 


„SALWESOL” 


pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, dosłownie nikotyna 

związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości za 

wdzięczać należy, że nikotyna nie do-taja się do ust, a tem samem usuwa 
się jej szkodliwe działanie. 

O dobroci i doniosłom znaczeniu tego preparatn świadezą rozpowszech- 
nione tutki cygaretowa ze „Salvesołem* —oraz uznanie, jakiem raczył mnie 
zaszczycić WPan Prof. Dr. MA. ars. 

WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesol* w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych obja- 
wów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
e nadesłania mi za pobraniem pocztowem i t. d. 

Lwów 2. maja 1903. Z wysokiem poważaniem 


Prof. Br Antoni Mars. 


Oryginalny pakiecik „„Włata Salwesol** wystarczy na 200— 
400 papierosów lub cygar. 
1.000 tutek „ze Sałwesożem' K. 2:80. 
Pakiecik waty „Satwesoi' 30 lub 66 hal. 
10 Cygarniczek szklanych 1 Kor. 20 hl. 566 
Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów pa- 
pierowych „Hori 


m AAWERNWEA 


wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od 
każdege zanieczyszczenia. 526 


ponieważ przez to może z najmniejszego uranienia powstać vana. ciężko się 
gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca zwana „Przgską maścią 
domowa“ okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. — Ta sama utrzy- 
muje rany czysto, chroni je, uśmierza zapalenia i bóle, działa ehłodząco i przy- 
spiesza zabliźnianie się. _ 
Przesyłka pocztą codziennie. 


Pocztą zostają wysyłane opłatnie do każdej stacyi Austro- 42 ć 

Węgier — po nadesłaniu 3 kor. 16 hal. 4 puszki, KORE FP 
7 kor. — hel. 10 puszek RIAS 

wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastraežo- RRIS i 


Główny skład: B. Fragnera, c. i k. madw. dostawcy 


APTEKA „ZUM SCHWARZE% ADLER" 
Praga, Kieinseite, Ecke der Nerudagasse Nr 203. 


Na składzie w aptekach Austro- W egier. 


1 wielka puśzka 70 hal. 1 mała puzzka 50 hal. a z | 
żona ma kę ochronną. | 


w Krakowie w zamożniejszych aptekach 
E E- PT) S E 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


JANA POJEGO, someon () 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW OŁ, POCZTY), 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy mansyz 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny mowe, 
erax miy wane w znakomitym stanie, 
jakotoż części składowe najlepszego gataaka de wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 
Zamewienia z prowincyi załatwie się edwretną pocztą. 
Wezolkie neprawy mogą być uskutecznione W przeciągu 48 godzin. 
GENY UMIARKOWANE. 


„Jlerz i Spółka 


Jartak parowy i fabryka parkietów 
Ghodorów, Salicya 


dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabrykacpi suche, 
parkietowe deszczółki do podłóg, jakoteż fryze i tistwy przy- 
za ścienne Wielkie zapssz. Roczna produkcna 100.000 m? 


| Droguerya i 


NAPRZOD Nr. 38 


ne Zainej napo» redzisinosci. 


Posiadacza lasów NON pałay ka 


dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
| same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodna spłaty miesięczne. Losy 
gpdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze 
prowadzamy powyższą transakcyę. 
Pelecamy upruejmie naszą firmę do wszeł 
nich obrotów baakowych. Kupno i sprze 
łaż obligacyj, losów i monet, — Ajeatóv 
tadmych nie wysyłamy.— Kalendarzyk ban 


2 lutego. 1907. 


kowy bezpłatnie. e 
Sehütz i Chajes, Dom bankow: m 
: wyrobu uaszego pod kontroiją Komisyi przemysłowe) Towarzystwa lo- 
we Lwewio, piac Marvasky 7. karsinego, vływaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katrech iż 
AG KÓŚ żołądka M dobrym skutkiem. d 


. el Cena flaszki w Krakowie 15 et. — Do nabycia w aptekach 
| No, 580. Nie kupujcie $F i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiago. 


|| 

żadnego zegarka Ś K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 

zmuiia nie widzieliście mojego wielkiega cennika. t właściciel fabryki wód mineralnych. ti 
Otrzymuje się : 


zir. 


| 


Nowo otworzona 


oraz skład przyborów fotograficznych 
pod firmą J. LEIN K w Krakowie 
ud. Sławkowska i, 
poleca znaną z dob'oci wodę kolońską 
własnego wyrobu o połowę tańszą od spro 
wadzanej z zagranicy. 708 


— 


zz) | 


(dawniej Reustcina pigułki Elisabeth), 

które już od lat bywsją z dobrym *kutkiem używsne, i przez wybitnych leka- 
rzy jako środek letku przeczyS2cz: jący | rozwainiający peiecane, nie przeszka- 
dzają trawieniu, są zupełnie nieszkodłiwe, a z powodu swojej słodyczy bywają 
rawet przez dzieci chętnie używane. 

Jedno pudełko zawierające 16 pogułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 poslelek, 
który przito 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 3 kor. Po nadesłunia kwoty 
2 kor. 46 hal. następuje opłatna przesyłka 1 rulionu pigułek 


=== Moje tanio cosy 
wzbudzają sanzacyę 
Niklovry Remontoir kie- 
zenkowy z marką Sy- 
Roskopf 36 godz'n 
idacy wraz z pięknym 
łańcuszkiem zir. 1:96, 


Ze ersi miklowe Boskopf , , . . . 1.50 
» ZB alex ameryk. Koskopf . 2— 
a  *"rebrna Roskapf , „, . . . . a 35— 
n Z podwój emi koperinmi . . . n $— 
n % tizama srebrnemi kopertami . n 5— 
» płaskie atrlowa . . . ., , . o 850 
»  amoryk. złoże dublee . . . . „n 5— 
„ prawdziwy Rostopf patent . . è 3850 
» * _. „Omega* . . . . . „ 950 
grebrne łuńcusaki . . „. . . . . E 
14 ikratowe złote zeg»rki „ . . . . z 8-50 EB m 
ko, złota ó macki. - , - Mice 
I złote pierścionki . . . . yz j 
zegacy wahadł we F F j a O A 3:80 Przep Tama pasażerów wa 
n Z uderzeniem dawonów wieżowych = 4:50 
» 2 mechanizmem muzycznym . . 6— P A 4 
w «kukulkaya Z. 00. E . 250 $ 
» kuchenne .. 2.’ n 1% żę 
mame: e. „zg o 1-20 w, 
» Świecące w nocy ., . ., .. ., . z 1 60 
a z podwójnym dz ki OW. © G 
RZE AS AE Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy. 
8 letnia pisemna gwarancya,. za nieodpowiednie i 
pieniądze z powrotam. i k U G H h R h i 
=== Wynyłka ra zaliczkę, = ć C 0., am urg, d DISEN i 
Max Bohnel || « Korespondencya we wszystkich językach. 
.  Zegarralstrz E 
| Wien 1V, Margorethenstrassa 27. 
(we własnym domu). * 
Proszę żądać mojego cennika, zawiera- 
Ij jącego 2000 ilustrucyi darmo i opłatnie 
ł 
1 
l 


Należy żądać Philippa Neusteina 


WR orzeczyszczajacych pigułex. Tylko w tedy prawdziwe, guy "ati" 
$ vudełko zaopatrzone jest ma odwrotnej -tronie ustawowo Z: ui oto- 

kołowuną marką ocnrouną „św. Leepold* czerwono czarno wydru- 

kowang. N sze rejestrowane pudełka. wskazowxi i opakowania 
winny zawierać podpis „Philipp Neustein, Apotheke. 


PHILIPPA NEUSTEINA 
Apteka pod „Św. Leopoidem* Wiedeń l., Plankengassa 6. 


diay złr. 6—. Stalowy damski rem. 
©. 8:90, Budzik najlepszy złr. 1-80. 
Łańeuszki srebrne od zir. 1-—. 
s garki damskie złote od złr. 10:—, 
Bogaz: Hastr. osnniki aa żądanie darmo | opłatnie 


kjkaśy Cypres, Kraków, ul, Floryańska 48, 


czesci składowe 

maszyn do szycia wszelkich sy- | 

stemów i konstrukcyi, wyrabiane 

z najlepszego materyału sprzedaje 
tanio 


okład maszyn do szycia 


Kraków Starowiślna I i. 
Wysylka na prowincyę za zaliczką 


„Le Ferment" Kraków ul. Podwale I. 5. 


Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Laktavacyliny” 
według metody Dra Mlecznkowa, profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobaeyliny w pro- 
szkach i w pastyłkach. — Broszury i wyjaśniecia traktujące o 
| działaniu na zdrowie tego Środka dyetetycznego ua żądanie 


darmo i opłatnie. 


Wszystkie 
artykuły spożywcze 


a w szczególności kawę, cukier | 
i t p. poleca: handel towarów 
kolonialnych pod firmą: 


WOJCIECH OLSZOWSKI| | 


długolesni współpracownik firmy | 
„Szarski i Syn“ 

w Krakowie, Mały Rynek, róg! 
ulicy Sznitalnej. i 


BEN o o ZERO CENIĄ E A E TRESC WRA 
Pierwszy kiajowy skład Gramofonów i Fonogratów 


JÓZEFA WEKSLERA w frakowie, ul. Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramófony; 
Fonograly, płyty I walee najnowszych udjęć. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr, 35.— 


Części skladowe sawuse na skladzie. Cany bardzo przystępne, Repe 

racye wykomuje się dokładnie I szybko pó cenach umiar: wanych, 

Cenniki darme i eplatnie. Zamówienia z prowinoyi uskut nę 
33% odwrotną posztą 


|, 


f 


płać grema anran ry 


hee 


podróży 
Zofii Biesiadeckiej 


© ok iŁĄ sagi 
rids baty 


do Ameryki 


T M: 

lk I, M. i ML klasy dia pa- 

IM. i restatków pospiesznych, e- 

i | R raz bilety kolejowe da bo- 

i leipółnocne-amerykańskich 

Fi | ii we wszystkich kierwakach. 

Ñ I jl ony ściśle wadła taryf 

p I oi I kołojowych. 
ja O oy BILETY w 8 URADI 
wita. ies © RR 

AEI ZY TSR u KC 


„SERENITAS“ 


liante Palarnia Kawy zapomocą gorącego powietrza 
i Fabryka Kawy „Serenitas“ 


poleca po najtańszych cenach wyborowe gatunki kawy pa- 
lonej i surowej, kawę słodową (syst. ks. Kneipa), jakoteż 


Skład herbaty, wódek, wina, koniaków, likierów 
oraz wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 
Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją. 


Z poważaniem 


PALARNIA KAWY 
pod firmą! 


„SERENITAS(: 


Kraków Szewska 22. 


Niezbędne w każdem gospodarstwie domowem 


ZAGRANICZNE 
ORYGINALNE DO SZYCIA 


MASZYNY HAFTU £ 


najlepszej i najnowszej konstrukcyi z najelegantszem wykoń- 


czeniem nabyć można jedynie u firmy, Tow. handlowego 


Kraków, Grodzka 60. 


P. T. Odbiorcom udziela sie bezpłatnie, nauki 
szycia haftu i ażurowych robót. 


l Dogodne spłaty ratalne Cenniki wysyłamy darmo i opłatnie. 


NIAIGIOCIGIGEGIGOGIE 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


„ATSTRO AMERICANA“ 


Jener:lna ajencya dla 

Galicyi i Bukowiny oraz 

Zastępstwo » ustr. i p. n. 
LLOYDU 


GOLOLUST i Ska 


Kraków, ul.Luaicz L 8. 


Jedyne tow. żeglugi u- 
p ważnione 1eskrptem 
ministeryalnem z d 30 
kwietnia 1901 do I 21908 
do ustanawiania ajeetów 
i re prezentantów we 

wszystkich miejscow o 

ściach Austryi. 


Regularna i HSŁUGArZATŃ a. komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy sią zasady: „swój do swego“ Kto więc chce jechać, _ 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST i S-ka Kraków, ul. Lub cz 7, naprzeciw dworca kolejowego ; 


Lwów ul. Na Błonie l. 2. — Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, 
Szczakowa, oraz wszystkie prowineyonałne ajencye. 


NAPRZOD 


Przewodniczący Zarządu 
Płaszowskiej parowej fabryki dachówek i cegieł. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną zaprasza na 


(III. Ogólne Zgromadzenie Członków 


które się odbędzie w niedzielę dnia 10 lutego br. o godzinie 10 przed- 
południem w lokalu Towarzystwa Kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Krakowie przy ulicy Gertrudy l. 8. 


83 Porządek dzienny : 


1) Sprawozdanie zarządu stowarzyszenia z czynności rocznych 

2) Zatwierdzenie bilansu, podział czystego zysku i udzielenie a- 
[bsolutoryum 

3) Odczytanie protokółu administracyjnego 

4) Wybór 2 członków komisyi kontrolującej 

5) Wnioski i interpelacye 


Wrazie braku kompletu odbędzie się następne ogólne Zgromadzenie tego 


sg p samego dnia o godzinie 11 przedpoł. bez względu na komplet. 


ik | Zarządy Związku metalowców rozpisuje niniejszemą M5 


na posadę redaktora polskiego pisma zawodowego. 


Ubiegający się o tę"poradę muszą władać biegle językami, pol- 
skim i niemieckim w słowie i piśmie. Oprócz tego wymaganą jest zdo!- 
ność agitewania w obu 'ych językach i buchalterya. Płaca porzątkrowa 
wynosi 160 koron miesięcznie i może po 3 miesiącach zadowalniając: j 
służby nastąp ć stabilizacya. 

Z organizowani Metałowcy, lab Towarzysze którzy takie lub po- 
dobne stanowiska zajmowali, mają pierwszeństwo, 

Refiektanci çe hca odpowiednio zaopatrzone popania w obu języ- 
kach wnieść najdalej do 15 lutego b r. do Stkretaryatu Związku we 
Wiedniu V|2, Kohlgasse 27. 

Ludwik Exner 
przewodniczący 


Franciszek Domes 


81 7 sekretarz 


Wysylka czeskich instrumaniów muzycznych 


po najtańszych cenach fabrycznych. 

Respośrednie z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 
Podług meich zcbowiązań odrośne wynyłki, uamawiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądania ramieniam towary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
2s początkujących od 4:90, 5'50, 6'—, 8 80, 7:60, 8'60 Skrzypce koncertowe 

K 12:50, 14:—, 17—, 20:50, Skrzypce solowe ma w tonie po K 50:—, 60 —, 
88—, Smyczki akrmypcowa po K —'80, 1'—, 140, 8:—, 240 i wyżej. "Pikolo 
i flety solidnie wykonane, K —'90, 1 "60, 3: 70 i wyżej. Klarnety w najlepszej 
jakośei po K 9'—, 11—, 12'—, 14— i wyvej Wysyłka za rzaliczką lub za 

poprzedniem nadesłaniem należytości przez 


Dem eksportowy towarów muzykalnych 


HANNS KONRAD, w Briix Nr. 922 (Czechy). 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. wysyłam darmo i opłata 


O czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy ? 
O tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są 


Musgravego oryginalne Dauerbrandy 


które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 
w pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają. 
50*/, oszczędności na materyale spalonym. — Najdokładniejszaregulacya 


Prawdziwość powyższego Potvis; 
Apteka WP. J. Wiśniewskiego, Floryańska. WP. H.nrvk Frist, Floryańska. 


Pracownia Gorsetów „Felicyą*, > „ Z. Wałaszek, > 
WP.Skuczewski i Polakiewica, Š go alp Kirschner, no 1 
n Leon Steinberg, „ F. Lord 


, n 


także inne firmy tak w Krakowie ka i w eałym kreju. — Do nabycia wyłącznie u firmy 
J. Meisels w Krakowie, Karmelicka 6. a 


Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr. 


NA RATY począwszy od % koron miesięcznie 


lub 1 Korony tygodniowo === 
można dostać wszelkie towary jakoto: materye na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 
portyery, kapy na łóżka, kołdry i barchany oraz ubrania 
męskie, dziecinne i żakiety po bardzo niskich cenach 
w handlu towarów blawatnych 
A. M. Holzmanna i J. Hirschberga 
w Krakowie, ulica św. A gnieszki I. 3 (przy Stradomiu). 


% | Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 ztr. 1% 


X | Począwszy od 2 kor, miesięcznie, | 88 
"amojupośkj ojuojcą | Od qi 


Kto chce tanio, szybko i wy- 
godnie odbyć podróż do 


“i, AMERYKI 
e Kinady i Argentyny 


niech pisze po szyfkarty, adeft równocześnie 20 K, zadatku, jedynie na adres 


M. G. Freudverg |: 


Główne biuro gor | 


2 lutego 


0774 


NajiopSz6go gatunku 
igły, oliwy i innych przyborów 
do maszyn szycia dostać można 


tylko 
w Składzie maszyn do szycia 


Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 
Wysyłka aa prowincyę ze zaliczką. 


Pieniądz każdy wyrzuca, kupująe gotowe 
likiery, gdyż za pomoeą 


esencyi MONOPOL“ 


sporządzać można każdy likier, oszezę- 
dzając 50*/,. — Główny skład najtańsza 
Droguerya Menkesa, Lwów, Kazimie- 
rzowska róg Rzeżnickiej 70 


Wysyłam codziennie 
franco wraz z opakowaniem za za- 
liczką 5 k, wołowego mięsa 5 k. 
80 h., wieprzowego 6 k, wieprzowe 
wędzone 6 k. 80 h., wędzonka biała 
polska słonina 7 k. 40 h., kielbasa 
czysta wieprzowa siekana 7 k. 60 h., 
krajana, szynka, stare sadłe, szaalee 
pe 8k. Z pow. Leon Zaczyński, 

Tymowa, Galicya. 


Chce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy ? 
to niech Pan zażąda darme 
t i opłatnie katalog ilustrowany 
/ zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów narzędzi aegarmi= 
strzowskich i towarów muzycznych 


F. PAMM, Kraków 
Zielona L. 3/65. 746 


40 precent niżej cen fabrycznych 
Z masy konkursowej 
irm 


y 
Brenner i Hirgchb 
Grodzka 31 I. piętro 
zakupiłem cały zapas 


ubrań męskich i dziecinnych 


a mianowicie: 140 ubrań marynartewych 
letnich i zimowycu 8 ,„ anglezowych 12 
paitooów 88 zarzutek letnich i zimowyca 
81 ulster 25 kurtek zimowych 2 bondy po- 
dróżne % pł.szczy studenckich 7 bluzek stw- 
den kich 60 par spopni 38 kamizelek piko- 
wych 8 płaszcze gumowe 8 peleryny 14 e- 
brań dla chłopców od 11-18 lat 185 ubrań 
dziecinnych od 3-10 lat 52 płaszczy deie- 
cinnych zimowych i letnich, Powyższe te 
modne 1 dobre towary muszą być sprzeda- 
ne w krótkim czasie w tym samym lokale. 


m 


Młody człowiek 


israelita, z małą kaucyą znajdzie pe- 

sadę Pierwszeństwo mają z zawoda 

segarmistrzowskiego lub massyn de 
szycia. 


Leo Filaumenhaft, skład ma- 
szyn do szycia i pendułowych zega- 
82 


rów w Mor. Ostrawie. 


BUDZIKI 


konkur encyjny 


do stawiania i wie- 
ssania, idący w ka- 
tdej pozycyi; w bar- 
dzo dobrym gatunku 
kor., 280. Temsam 
s tarczą w auey świe- 
pg keren 320 


Niema ryayka | De- 
zwelona wyn iama 
ub zwrot pieniędzy 
Wysyłka sa aalierką 


KAPELLNER i HOLZER 


Kraków, Dietlowska 88 b. 


Ilustr. cenniki z przeszło 1000 wzorami 
zegar., wyrob. srebrnych i złotych oras 
różnych nowości na żądanie darmo i opłat 


Wszelkie naśladownictwe 


Prawem ochronione jedynia prawdziwy! 


Thierry ego Bi 


z zieloną sakonnicą jako 
chronną. Cema: 12 mał: 
podwójnych flaszek, albe' 
faszka specyalna z patem! 
knięciam K 5; 


p U) 
Thierry ego maść eent; 
na wszyatkie, ehodby jak 
ne rany. " apalenia. = 
Tygiel krr., 3-6 
Rouasyła aig tylko 
siem npoaatowem lub aapł/ 
Gbydwa te źrodki domow 
najlepsze waaędzie anana 
Zamówienia należy adre’ 


Aptekarza A. Thierry w. 


bai Rohitach-Sa' 


E— 


wauysia.cu aptokach. Broszury z tysiącem, 
waŭ antertycznych, darmo i opłatnie. d 


Wydawca ; 


iyzacy Daszyński, — BUSA Redaktor : Gustaw Alojzy Titz. 


% druzarni Jozefa 


Ftwcnera w (rakowie ( [ulufon M2). 


i | 


